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m o ta ł y  mocne słowo ministra Becito
W czorajsza d e k la r a c ja  m in istra B ecka , m ocą k io  

o ochron ie  m n iejszości d o  czasu  podp isan ia  og ó ln ej 
me w szy stk ich  sto licach  eu rop e jsk ich  w rażen ie w ręcz  
którym  G enew a zaraz iła  w iększość  d y p lom atów  eu  
n ow iska  P olski.

C a la  p rasa  eu rop e jska  trak tu je  k r o k  P olsk i ja k o  
w  ton ie je d n a k  pow ściąg liw e. W szyscy bow iem  ocze  
D ebata , k tó ra  rozegra s ię  n ad  m ow ą min. B eck a  w  
p ew n e gorąca .

J u ż  w num erze w czora jszym  p od a liśm y  w  obsz  
ją p on iż e j w  p ełn ym  tek śc ie  z u w agi na j e j  n iezw y

r e j  R ząd p o lsk i u ch y la  s ię  od  stosow an ia traktatu  
i p ow szech n ej k on w en c ji w  te j spraw ie, w y w oła ła  

p ioru n u jące . D uch ku n ktatorstw a  i kom prom isów , 
ro p e jsk ic li zżym a się w o b ec  m ęsk ieg o  i tw ardego  sta-

sen sac ję  dn ia , p o św ięca ją c  j e j  obszern e kom en tarze, 
k u ją , ja k ie  stan ow isko  za jm ie  sam a L iga N arodów  

kom is ji m n iejszościow ej Z grom adzenia b ęd z ie  za-

ern em  streszczeniu  m ow ę min. B ecka . D zisia j d a jem y  
k ią  don iosłość.

„Obecny system ochrony mniejszości jest dziwolągiem'
Pożytecznem będzie jak sądzę — zaczął ściowej w różnych krajach, poddanych tej 

min. Beck — przypomnieć panom, że probiera, 
który Liga ma przed sobą i który musi bez­
względnie rozwiązać, nie jest problemem nc- 
Wyin. Zaistniał on z chwilą powstania samej 
Ligi Narodów. Już w roku 1022 przedłożony 
2osłał trzeciemu Zgromadzeniu formalny 
Wniosek zgeueralizowania międzynarodowych 
Swarancyj praw mniejszość'. Na skutek tego 
Wniosku Zgromadzenie uchwaliło wówczas 
'•życzenie", dotyczące traktowania mniejszo­
ści przez państwa niezwiązane traktatami 
tfiniejszościowemi. Lat temu 12 rezultat ten 
5’ógł być uważany za pierwszy krok w pożą­
danym kierunku. Jednakże od tego czasu nie 
żtobiono żadnego postępu na tej drodze, a 
Przecież nie brak było inicjatywy, aby spra­
ny ruszyć z martwego punktu. Kilka państw 
W omawianym okresie usiłowało przekonać 
Zgromadzenie o nieodzownej konieczności 
Wymazania grzechu pierworodnego, który pla 
hti cały obecny ustrój mniejszości i paczy go 
Pd podstaw. Rząd polski ze swej strony nie 
Przestawał głosić potrzeby radykalnej refor­
my z wytrwałością i także z cierpliwością, 
której długie lata zawodów nie zdołały wv- 
cżerpać.

_ Ograniczę się tu do przypomnienia wiel­
kiej rozprawy na 6-ej komisji 11 Zgromadze­
nia. w ciągu której rząd polski zwrócił sie z 
Sorącym apelem do obecnych przedstawicieli 
rządów, wzywając te rządy aby zgodziły się 
Pa Przyjęcie jednolitej i powszedniej kontroli 
Pad sposobem traktowania przez nie mniej- 
szości narodowych, językowych i wyznanio­
wych. Apel ten przebrzmiał bez echa. Rząd 
Polski ponowił go na Zgromadzeniu zeszloro- 
Cznem. tym razem wnosząc formalną rezolu­
cję. Rozprawa, która nastąpiła miała miej­
sce tak niedawno, że nie widzę potrzeby, aby 
Po niej powracać. Nic dała ona żadnego wy- 
niku. Ż wyjątkiem kilku delegacji^które w 
szlachetnem zrozumieniu zadań ciążących na 
Członkach Ligi Narodów stanęły przy nas —
Pppgnę wyrazić im na tem miejscu bardzo 
Szczerą wdzięczność — rząd polski napotykał 
Przeważnie na opór wprawdzie słabo umoty­
wowany, ale tembardziej zacięty. Powyższe 
Stanowisko wypływało z obawy często spo­
tk an e j, aby Liga Narodów nie śledziła zbyt 
dokładnie wewnętrznej polityki swoich czlon- 

Niemniej świadczyło ono o godnym po­
lo w a n ia  braku zrozumienia sytuacji miedzy 
grodowej, świadczyło także o niedocenianiu 

1 'Cbokiego i rosnącego rozgoryczenia w nie* 
d°rych krajach poddanych systemowi mię- 
Pzynarodowych gwarancyj mniejszościowych.
“becny system gwarancyj praw mniejszości 
^ Zez Ligę Narodów i jej organy jest dziwola- 
rpcu, który powstanie swe zawdzięcza przy 
Jodkowej grze sił i opiera się na politycznych
Paradoksach.

x KRZYCZĄCY BRAK LOGIKI.
h ,^'YysłarczY rzucić okiem na system gwa- 
ancyj, stosowanych w dziedzinie mniejszo-

gwarancji. aby przekonać się o całej jego nie­
logiczności. Niektóre zobowiązania ujęte zo­
stały w formie traktatów. Inne w formy de­
klaracji (zresztą bynajmniej nieidentycznych) 
niektóre przewidują rekurs do stałego Trybu­
nału w sprawiedliwości międzynarodowej, in­
ne ograniczają prawa kontroli tylko do inge­
rencji członków Rady Ligi Narodów. Te wi­
doczne wybryki przec>w logice są wpływem 
przypadkowej koniunktury politycznej. 1 tak: 
niektóre zobowiązania narzucone państwom, 
iako warunek sine qua non przyjęcia ich do 
Ligi. Można nawet powiedzieć, że większość 
lub mniejszość rozciągłości tych zobowiązań 
stała w odwrotnym stosunku do większej lub 
mniejszej energji, którą eaństwa kandydujące 
wkładały w omówienie warunków ich przy­
jęcia. Były też wypadki, gdy podobnych wa­
runków nie domagano się od państw kandy­
dujących zupełnie, zresztą niezależnie od ta­
kiego czy innego położenia mniejszości w 
tych państwach.

Istnienie zobowiązań mniejszościowych, 
lub ich brak. ich treść, znaczenie itd. nie da się 
uzasadnić ani istotną sytuacją mniejszości 
państw należących do Ligi Narodów, ani sy­
tuacją międzynarodową tych państw, ani też 
stopniem ich cywilizacji, a przecież jednak 
tylko te dwa kryterja. a nie okoliczność przy­
padkowa nie mająca nic wspólnego z dzisiej­
szą sytuacją, mogłyby w ostatecznym wy­
padku tłumaczyć, chociaż nie uzasadniając, 
istnienie systemu wyjątkowego, sprzeęznego 
z samem założeniem Ligi Narodów to jest z 
zasada równości iei członków.
NARZĘDZIE ZŁOŚLIWEJ PROPAGANDY.

W praktyce okazało się, że stosowanie 
systemu obecnego nie odpowiada zupełnie ce­
lowi i duchowi traktatu. Mniejszości nie mia­
ły żadnych realnych korzyści z międzynaro­
dowej ochrony, natonrast system ten wyko­
rzystywany był niejednokrotnie, jako narzę­
dzie złośliwej propagandy przeciwko pań­
stwom do których sie stosował i, co gorsza 
jeszcze, używany był iako środek presji poli­
tycznej przez państwa, które chociaż nie były 
związane żadnym traktatem w tej dziedzmie, 
wykorzystywały swe uprawnienia do wyko­
nywania kontroli nad innerni państwami. Obe­
cny system wyjątkowy pozostaje w krzyczą­
cej sprzeczności z podstawowemi zasadami 
Ligi Narcdów, jaka jest zasada równości jej 
członków. Tn też sytuacja tak paradoksalna 
nie może dłużej trwać bez całkowitego znisz­
czenia moralnych przesłanek, na jakich zbu­
dowana została Liga Narodów w roku 1919. 
Zwracam się dziś do Zgromadzenia z gorą­
cym apelem, żądając naprawienia błędów 
przeszłości i stworzenia zdrowej. sprawied’i- 
wej i mocnej podstawy, na której musimy zbu 
dować nowy system międzynarodowej ochro­
ny mniejszości. Zapisując już na wiosnę tego 
roku na porządku dziennym obecnego Zgro­
madzenia swój wniosek w sprawie uogólnie­

nia zobowiązań mniejszościowych rząd polski 
pragnął uzyskać odpowiedź na dwa pytania? 
i ;  cz\ państwa zgodzą się uznać koniączność 
zawarcia konwencji o ochronie mniejszości.
2) czy zgadzają się na zwołanie międzynaro­
dowej konferencji w tej sprawie.

STANOWISKO RZĄDU POLSKIEGO.
Rząd polski oczekiwać będzie odpowie­

dzi jasnej i niedwuznacznej. Jeżeli otrzyma 
odpowiedź pozytywną, to gotów jest bez za­
strzeżeń współdziałać w opracowaniu tekstu 
powszechnej konwencji, przyczem pragnę 
Podkreślić, że rząd polski skłonny jesL.wziąć 
pod uwagę sytuację specjalną innych konty­
nentów. Nie mogę zataić niestety, że infor­
macje. któremi rozporządzam od zeszłego ro­
ku nie pozwalają mi na optymizm w ocenie 
sytuacji. Podobno negatywne stanowisko 
większości państw tu zgromadzonych nie ule­
gło zmianie.

W przewidywaniu opozycji, któraby mia­
ła uniemożliwić realizacje polskiego wniosku, 
poczuwam sie do obowiązku oświadczenia już 
dziś w 'mieniu rządu polskiego, że do czasu 
wprowadzenia w życie powszechnego, iedno- 
litego systemu między narodowej ochrony 
praw mniejszości, nie będzie rząd polski od 
dnia dzisiejszego współpracował z organami 
ndędzynarodowemi w zakresie kontroli nad 
stosowaniem przez Polskę zasady słusznego 
i równego traktowania mniejszości. Rozumie 
się samo Przez się, że ta decyzja rządu pol­
skiego nie pozostaje w żadnym związku z isto 
tnie realnetni interesami mniejszości. Te inte­
resy są i będą chronione przez konstytucję i 
Inne podstawowe ustawy polskie, które gwa­
rantują mniejszościom rasowym, językowym 
i religijnym pełną swobodę ich rozwoju kul­
turalnego i równość traktowania.

„Cios szabli 
Marsz. Piłsudskiego"

P a r y ż .  14. 9. W czorajsze przemówie­
nie min. Becka wywołało wielkie wrażenie. 
Prasa popołudniowa zamieszcza obszerne ko­
mentarze do przemówienia polskiego mini­
stra. „Le Temps“ zaznacza, że mowa min. 
Becka wywołała duże wrażenie i była oraw"- 
dziwą niespodzianką. Poszczególne delega­
cje okazują pewne zdziwienie, że Polska nje 
skorzystała z procedury rewizji, przepisanej 
przez traktaty mniejszościowe. W jaki spo­
sób przyjmie Zgromadzenie wypowiedzenie 
Polski — zapytuje dziennik — i przypuszcza, 
że reakcja wyrazi się na zebraniu 6_tej komi­
sji Ligi. Mówią w Genewie — pisze dalej 
dziennik — że min. Politis zamierza jako je­
den z pierwszych zająć stanowisko w tei spra 
wie. Pismo przypomina, że art. 12 traktatu 
o mniejszościach z r. 1919 daje międzynaro­
dowemu Trybunałowi kompetencje do roz­
strzygnięcia sporu w sprawie zastosowania 
ochrony mniejszości narodowych, stawiające­
go kwestję rozciągnięcia na wszystkie pań­
stwa traktatów mniejszościowych. Polska je­
dnym ciosem szabli Marszałka Piłsudsk'ego 
poderwała traktat, podpisany w Wersalu z 
glównemi państwami sprzymierzonemi 2S-go 
czerwca 1919. W Genewie — pisze dziennik 
— spodziewano się. że min. Beck wystąpi w 
kwestii traktatów mniejszościowych i że 
uczyni to w formie dość gwałtownej, Polska 
odczuwała bowiem od początku pewnego ro­
dzaju upokorzenie, że zmuszona była podpi­
sać w Wersalu traktat o ochronie mniejszości.

' ---------



Kiedziela, dnia 16 września 1934 r.

Polok pienoszy W e  a  ( u tr a t#
WLODARKIEWICZ ZDOBYŁ NAGRODĘ 

M. WIEDNIA.
W i e d e ń ,  14, 9. Jak już wczoraj poda­

waliśmy jako pierwszy wylądował w W ie­
dniu pilot Wlodarkiewicz, którego na lotnisku 
w  Aspern powitał m. in. wicekanclerz Austrji 
ks- Starhemberg oraz przedstawiciele Aero­
klubu ks. Habsburg i hr. Kinsky. Wicebur­
mistrz Wiednia, Lahl. ^ręczył polskiemu lot­
nikowi nagrodę m. Wiednia w postaci piękne­
go kryształu na srebrnej tacy, ufundowaną dla 
dla pierwszego zawodnika, który wyląduje w 
Wiedniu. Wlodarkiewicz oświadczył, że prze­
lot z Rzymu do Zagrzebia odbywał sie w wa­
runkach niezwykle ciężkich, natomiast z Za­
grzebia do Wiednia leciało się już gładko. W 
chwili odlotu Włodarkiewicza do Pragi wy­
lądował w Wiedniu Dudziński, a w ślad za 
nim reszta samolotów, z wyjątkiem dwuch 
niemieckich, które pozostały w Zagrzebiu.

K a t o w i c e .  14. 9. (Tel. wł,). Dzisiaj 
W godzinach od 7 do 8 rano lądowały tu kolej 
no wszystkie samoloty turniejowe, z wyjąt­
kiem dwuch aparatów niemieckich Juncka i 
Franckego, którzy w dniu wczorajszym nie 
dotarli do Pragi i zmuszeni byli nocować w 
Zagrzebiu. Obaj lotnicy wystartowali dzi­
siaj z Zagrzebia i zape'. ue będą się starać o 
dotarcie jeszcze dzisiaj do Warszawy.

Do Katowic pierwszy przybył Włodarkie 
Wicz na PZL 26, który unarcie przoduje w 
locie iuż od Paryża. Należy jednak wyjaśnić, 
że fakt ten nie przesądza bynajmniej ostate­
cznych rezultatów lotu okrężnego, gdyż 
punktuje się szybkość jedynie do 210 km/godz. 
W każdym jednak razie brawura Włodarkie­
wicza ma walor sportowo - moralny i wska 
żuje zarówno na sprawność pilota, jak i na 
niezawodność Jego aparatu.

Start z Pragi rozpoczął sie dzisiaj o 5.43.,

L w ó w ,  14. 9. (Tel. wł.). Jako pierw­
szy wyładował we Lwowie Gedgowd o go­
dzinie 9.16, przebywając dystans 353 km. w 
ciągu 93 minut, a więc leciał z szybkością 
228 km/godz. W ślad za nim lądowali we 
Lwowie: Dudziński, Pasewaldt, Seidemann 
Bayer, Hubrich, Ambruz, Żaczek, Anderle i 
Skrzypiński a wkońcu Hirth, Bajan. Francois 
i Sanzin.

Nie przybyli jeszcze Wlodarkiewicz i 
Macpherson. Włodarkiewicz, jak się dowia­
dujemy w ostatniej chwili, miał przymusowe 
lądowanie w okolicach Brzeska pod Tarno­
wem, a Macpliersoua taka sama przygoda 
spotkała pod Jaworowem.

Na lotnisku Iwowskiem zgromadziły się 
nieprzejrzane tłumy publiczności oraz przed­
stawiciele władz. Powitanie polskich lotni­
ków miało charakter spontanicznej manifesta­
cji. Czasu przelotu poszczególnych pilotów 
jeszcze nie podano dokładnie, wobec czego 
nie można narazie ustalić ich szybkości na od­
cinku Katowice — Lwów.

O godz. 9.35 rozpoczął sie start do W'!na. 
Dierwszy, po półgodzinnym zaledwie postoju 
wystartował Gedgowd, po nitn, w odstępach 
lilkominutowych wyruszyli Passewaldt, Seid<*

tarł Wlodarkiewicz, ciągle lecący jako pierw­
szy. do Pragi i wylądował tam o 14.10. Po 
nim lądowali kolejno wszyscy uczestnicy lo­
tu. z wyjątkiem wyżej wspomnianych N;em* 
ców. W drodze z Brna do Pragi Niemiec 
Seidemann, natychmiast po starcie zgubił 
coś. Zebrani na lotnisku widzieli niewielki 
przedmiot, który wypadł z samolotu. Pilot 
jednak leciał dalej. W arto zaznaczyć, że wy­
latując z Algieru Seidemann zapomniał pa­
szportu i dopiero poselstwo niemieckie w 
Rzymie wystawiło mu nowy dowód.

Podczas ładowania w Pradze orkiestra 
miejscowa grała hymny poszczególnych kra­
jów, uczestniczących w locie. Zwracał uwa­
gę fakt, że społeczeństwo miejscowe goręcej 
witało Żaczka i Anderlego niż Ambruza, mi­
mo ,że ten ostatni znajduje się w pierwszej 
trójce zawodników. Jak wiadomo Ambruz nie 
.jest Czechem lecz Słowakiem.

Start z Pragi do Katowic rozpoczął sie 
dzisiaj, w piątek, od godz. 5 rano.

Pierwszy wyleciał Dudziński, za nim Żaczek 
(Cz), Włodarkiewcz. Maępherson i Ambruz 
(Cz). Bajan wystartował w ostatniej piątce 
o godz. 6.11, Płonczyński o 6.00.

Do Katowic przybył pierwszy Włodar­
kiewicz o 7.13, przebywając etap Praga — 
Katowice (321 km) w ciągu 1 godz. 28 min. 
czyli z szybkością 219 km/godz. BAJAN 
ZUŻYŁ NA TĘ DROGĘ OKRĄGŁE 100 MI­
NUT, A WIEC OSIĄGNĄŁ TYLKO 193 
km/godz. Z taka samą szybkością leciał J  
Płonczyńsfci. Niebezpieczny konkurent^ B a­
jana i Płonczyńskiego. Ambruz leciał najwol­
niej, bo zaledwie z szybkością 182 kmgodz. 
Ma on jednak około 40 minut w zapasie, więc 
nie umniejsza to narazie jego szans.

Start z Katowic do dalszego lotu w kie­
runku Lwowa rozpoczął się o 7,43. Pierwszy 
w y r u s z y ł  Gedgowd, w minutę po nim Du­
dziński. (C,).

mann, Hubrich, Skrzypiński, Ambruz, Żaczek, 
Anderle, Hirth i o godz. 10.39 Osterkamp.

O godz. 10.59 wystartował ze Lwowa sa­
molot, wiozący pomoc techniczną dla Mac- 
phersona.

Płonczyński wystartował z Katowic do 
piero o 9.13, bowiem musiał naprawić uszko­
dzoną ostrogę, za co nie otrzymuje jednak 
punktów karnych. Opóźnienie to nie wpływa 
rzecz prosta, na obliczanie czasu jego lotu. 
gdyż lotnikom pozostaje jeszcze cały dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy na przybycie do W ar­
szawy. Ważny jest jedynie czas między 
startem z jednego lotniska, a lądowaniem na 
nastennem.

We Lwowie wylądował Płonczyński o 
godz. 10.50, przebywając odcinek Katowice 
— Lwów w tempie około 205 km/godz. W
minutę po Płonczyńskim wystartował z Kato­
wic Karpiński, a o 10.01 Buczyński.

Nad lotniskiem Iwowskiem krąży samolot 
prasowy, dokonywujący zdjęć. Pilotów clial- 
lenge‘owych witała polska eskadra myśliwska 
która przybyła do Lwowa z Bialogrodu wdn. 
wczorajszym wieczorem i dzisiaj przed po­
łudni;. m wystartow ała do Warszawy. Specjal­
nie owacyjnie witała publiczność Bajana. (N)

Lwów. (Tel. wł.) Płonczyński ośw iat - W j 
że o 150 km. od Krakowa widział z gó? > [
molot Włodarkiewicza na miejscu jego p- 
musowego lądc—r.r.ia. Płonczyński wyrazi* 
przekonanie, że Kraków wyśle bez zwłoki po­
moc techniczną dla .Włodarkiewicza. (N)

Pierw sze wiadomości z Wilna
W i l n o ,  14. 9.. godz. 12. (Tel. wł.). Na

lotnisku wileńskiem już od godz. 10-ej ocze­
kują nieprzejrzane tłumy, oceniane na 20 ty* 
sięcy osób. Stawiły s i j w komplecie szkoły 
miejscowe, organizacje społeczne i przedsta­
wiciele władz. Przylot pierwszych lotnik^ 
oczekiwany jest między godz. 12.30 i 13-dj 
Biuletyn meteorologiczny nie jest bynajmniej 
pocieszający. Na trasie Lwów — Wilno pa* 
nuje częściowo mgła i dmie dość silny wiajr 
z północy na południe, a więc przeciwnie 
kierunku lotu, co wpłynie niewątpliwie 113 
zmniejszenie szybkości i zwłaszcza Bajano^’ 
utrudni nadrobienie opóźnienia. Okoliczność 
ta działa jednak również i na szkodę jego kod* 
kurentów, jak np. Ambruza, który już między 
Pragą i Katowicami stracił sporo na szye' 
kości.
GEDGOWD I CZOŁOWA GRUPA LĄDUJĄ 

W WILNIE.
W i l n o .  14. 9., godz. 12.30 (Tel. wł.)- 

O godz. 12.20 wylądował w Wilnie jako pief  , 
wszy kpt. Gedgowd, a w 4 minuty po nim 
mieć Passewaldt. Kpt. Gedgowd przeiecią1 
odcinek Lwów — Wilna. 547 km., w czas!® 
147 minut, a więc z szybkością około 2^ 
km/godz. Bawiąca w Wilnie wycieczka mł°‘ 
dzieży szkolnej z Poznania wręczyła Lotnik  ̂
wi wiązankę kwiatów. ,

W iatr na trasie Wilno — Warszawa jes‘ 
korzystny. Passewaldt oświadczył, że z3' 
mierzą przebyć ten odcinek, długości 392 kiP* 
w ciągu 1 godziny i 15 minut.

O 12.40 wylądowali Osterkamp i Hubr^*1, 
Osterkamp przebył etap Lwów — Wilno 
niezwykłą szybkością około 273 km/godz. n3 
brich miał około 250 km/godz.

Jak donoszą ze Lwowa Bajan wyjstarto* 
wał ku Wiinu o 11.16. Buczyński o 12.30, Pł33 
czyński o 12.09. Skrzypiński o 10.29. Balcft 
wylądował we Lwowie dopiero o 12.37.

Lotnicy Oedgowd i Passewaldt lecieli 
Wilna przez godzinę w ulewnym deszczu.

3 CZESI I 2 NIEMCÓW 
WYLĄDOWALI W WILNIE, ,

W i l n o  (Tel. wł.). Około godz. 13-f' 
Gedgowd wystartował do Warszawy.
Wilna przylecieli do godz. 13.15 wszyscy trzel 
Czesi. Niemiec Hirth i Seidemann, który ■ 
13.25 wystartował już do Warszawy. Cze j 
przemawiali przez radjo, pozdrawiając brat11' 
naród polski i życzyli wszystkim polskim z3 / 
wodnikom, by szczęśliwie przybyli do mety'
KPT. GEDGOWD PRZYLECIAŁ PlE^ 

WSZY DO WARSZAWY.
W a r s z a w a  (Tel. wł.). Godz. 14,30. W 

czekiwaniu pierwszych lotników chellengowy1̂  
zgromadziło sie na lotnisku mokotowskiej *  , 
Warszawie ponad 50 000 ludzi. Przy p-ęknei 
godzie jaka panowała od samego rana w ' 
szawie wylądował na lotnisku rnokofow-W : 
lotnik kpt. Gedgowd. Czas lądowania lr!n’P. 

godz. 13,20. Lotnika kpt Gedgowda nlezwy% 
entuzjastycznie witano. Przestrzeń z Wilna 
Warszawy wynosząca przeszło 392 km. pr*£ 
'ecial Gedgowd w tempie około 250 km/g^

W a r s z a w a  (Tel. wł.) Na lotnisku ^  
Kotowskim wylądował o godz. 16.52 kpt. 
jan przebywając trasę Praga — Katowice u 
Lwów — Wilno — Warszawa z średnia sZy 
kością 215.05 km/godz.

W PRADZE.
P r a g a .  14. 9. Po 90 minutach lotu do-

Bajan leciał z Pragi d® Kałowie z szybkością
193 hm. na godz.

Przymusowe ładowanie Włodarkiewicza
1  dacphersona

S tart ze Lw ow a do W. Ina
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Wielkopolska i Pomorze
przed zmianą swego samorządu ziemskiego

Gmina zbiorow a otw iera nowy okres w życiu społecznem
zachodniej Polski

Głośno jest dziś po wsiach i miasteczkach! Przedewszystkiem taka niezdolność do prac sa 
.Wielkopolski i Pomorza o nowych zmianach, morządowych gmin stabych i niezasobnych 
które niebawem zaprowadzi w samorządzie jest znacznie kosztowniejsza, niż gdyby gmina
ziemskim obu tych dzielnic nowa ustawa sa ­
morządowa. Ustąpi z powierzchni życia ustrój 
zaprowadzony na. tych starych polskich zie- 
rniach .przez zaborcę pruskiego. Trwał on bez 
przerwy sto lat, bo od r. 1823, kiedy dawniej­
szy ustrój polski zamieniony został przez pru­
ski „!andrecht“. Wejdzie znów w życie ustrój 
nowv.

oparty na dawnych wzorach polskich.
a więc wypływający z ducha naszego zbioro­
wego żvcia narodowego, który 
ujednostajni organizacje ziemska we wszyst­

kich dzielnicach Polski
i który położy solidne , odwaliny pod przyszły 
rozwój życia samorządowego i społecznego 
wsi polskiej.

Nic więc dziwnego, że tak daleko sięga­
jące zmiany, wywołują na wsi wielkopolskiej 
i pomorskiej liczne rozmowy, spory, komenta­
rze, a nawet sprzeciwy. Cały szereg wsi zo­
staje obecnie przegrupowanych w granicach 
poszczególnych wójtowstw. Tworzy się no­
w y podział terytorialny na najniższych szcze­
blach organizacji samorządu. Nie dziwimy się. 
że ten ruch wywołuje pewne zamieszanie na 
Wsi. Wieś bowiem nie lubi żadnych nowinek. 
Przyzwyczajona przez zgórą sto lat do dzisiej­
szego ustroju ziemskiego, skłonna jest w obec­
nym stanie rzeczy widzieć same zalety i do­
bre strony. Było tak dobrze za dziada i pra­
dziada dlaczego niema być dobrze i dzisiaj?! 
Stąd płynie niechęć do zmian, które zapowia­
da nowa ustawa samorządowa.

Czy jednak słusznie? Zastanowić się nad 
tern należy gruntownie! i bardziej skrupulat­
nie. Dojrzymy wtedy te korzyści, które przy­
niesie nowy ustrój i napewno po pewnym cza­
sie
gdy wejdzie on w krew i w przyzwyczajenie 

naszego pokolenia
nie znajdą się głosy, któreby go z taką niechę­
c i  jak dziś zwalczały i ujemną opinję o nim
Wyrażały.

Jak wiemy pruski ustrój ziemski i samo­
rządowy opierał się na gnilnie malej bo jedno- 
V'ioskowej. Każda wioska hvłn A'‘* siebie "m*
ną i załatwiać miała wszystkie te sprawy, któ­
rych potrzeby życia gminnego wymagały. B y­
ła to więc jednostka b. mała, słaba finansowo 
i bardzo ograniczona, bo zamykająca wszyst­
kie swe zainteresowania miejscowe i społecz­
ne w ciesnym podwórku swego niewielkiego 
obszaru. Tymczasem życie bieżące wymagało 
załatwienia szeregu spraw, które musiały obej 
mować sobą gminę, a których gmina nie była 
W' stanie z pożytkiem regulować, bo była i za 
słaba finansowo i brak jej było odpowiednich 
ludzi, którzyby się sprawami temi zajęli. Bvłv 
te sprawy m. in. pożarnicze, sprawy dróg 
gminnych, mostów, sprawy wojskowe dla mo­
bilizacji i wiele, wiele innych.

W tych więc sprawach administracji sa- 
niorządowej gminę - jednowioskowa wyręczać 
niusial bądź powiat, bądź wójtowstwo. bądź 
starosta sam.

Było to niewątpliwie bardzo wygodne dla 
gminy wiejskiej, jeżeli kioś inny za nią myślał 
5 Pracował. Z drugiej jednak strony gmina 
,Miejska przestawała być dla ludności wiejskiej 
tym naturalnym, najbliższym, najlepiej miej­
scowe potrzeby znającym i odczuwającym 

doradca, obrońca i opiekunem.
Skutki zaś tego przerzucenia ciężaru prac 

właściwie gminnych na wyższe jednostki samo 
r 2adu administracyjnego okazały się fatalne.

sama w tym zakresie pracowała. Jak bowiem 
wykazały obliczenia, co mniej wydają na admi 
nistrację gminy jednowioskowe od gmin zbio­
rowych i zasobnych — to dużo więcej wyda 
potem państwo, gdy tę administrację gminna 
przejmie na siebie i administrować będzie 
przy pomocy powiatów czy wójtowstw.

Następnie rada gminna i zarząd gminny 
nie mają żadnego wpływu na sposób, w jaki 
przez kogo innego zostaje załatwiona sprawa 
obchodząca tylko gminę wiejską i jej ludność. 
Chyba znacznie lepiej sprawy te załatwiać bez 
pośrednio u siebie i mieć na ich załatwienie 
środki i możliwości niż czekać aż kto inny ją 
ureguluje.

I wreszcie gdy gmina ma mały zakres 
działalności, ludność
przestaje garnąć się do samorządu wiejskiego, 

przestaje się nim interesować,
majac spokojna głowę że ktoś za nia pracuje 
i myśli, a pozatem trudno ludziom gminnym 

trafić do pracy wykonywanej przez powiat. 
Odsuwa to ludzi od pracy społecznej i od pra­
cy samorządowej, która jest 
najlepszą szkołą pracy obywatelskiej i ideowej 
I to jest może najgorszą wadą obecnego ustro­
ju samorządu ziemskiego, samorządu onartego 
na słabej i malej gminie jednowioskowej.

Te braki i wady usuwać się stara nowy 
ustrój samorządowy, który już może w końcu 
bieżącego miesiąca zaprowadzi w życie na te ­
renie Wielkoplski i Pomorza nowa ustawa sa­
morządowa. Przypatrzmy sic ’>i bliżej.

Na wstęnie trzeba podkreślić i na to orze- 
dewszystkiem zw r:cić uwagę, że nowa ustawa 
wprowadza wreszcie na terenie całej Polski 

jednolity ustrój samorządowy.
Jest to bardzo ważne i konieczne. Dotych­
czas każdy b. zabór posiada! swoją odrębną 
organizację, dzięki czemu tak ważna dziedzi­
na dla życia gospodarczego i politycznego, 
jak ład i jednolita organizacja najniższ. samo­
rządu, przedstawiała sobą różne rozbieżności, 
sprzeczności, a przedewszystkiem brak siły 5 
zwartości.

Na to oczywiście silne i potężne państwo, 
jakiem dziś jest już Polska nie mogło pozwolić 
i musiało wreszcie stworzyć jednakową dla 
całego państwa
silną, zasobna i pracowitą najniższą komórkę 

samorządową.
Taka komórką której z całym zaufaniem 

powierzyć by mogło państwo cały szereg wa­
żnych prac administracji rządowej i wykonaw 
czej. Wystarczy wspomnieć o sprawach mo­
bilizacyjnych. tak ważnych dla skutecznej 
obronności kraju.

Kierowano się również i tern by nowy u- 
strój oparty był na gminie finansowo samowy­
starczalnej, oraz posiadającej dość ludzi, któ­
rzyby dzięki swej inteligencji i wyrobieniu spo 
łecznemu mogli załatwiać sprawy i zaspakajać 
potrzeby gminy i jej ludności, a więc by 
gmina
v,Jasnymi ludźmi i własnemi środkami mogła 

spełniać zadania, które ciążą na gminie 
wiejskiej.

Nowy ustrój samorządowy, jaki wprowa­
dzony będzie teraz w Wielkopolsce i na Pomo­
rzu opierać się będzie analogicznie jak to obe­
cnie jest w województwach centralnych i 
wschodnich,

na gminie t. zw. zbiorowej.
Gminy takie w b. zaborze rosyjskim funkcjo­
nują od czasu odzyskania przez Polskę niepo­

dległości i zaprowadzenia tam samorządu 
gminnego i spełniają swe zadania zupełnie na­
leżycie. Jeżeli na kresach wschodnich zdoła­
no w tak krótkim czasie, jak ostatnie kilku lat 
odrobić te zaległości cywilizacyjne i kultural­
ne. jakie pozosawił tam zaborca, a potem po­
zostawiła wojna

to w głównej mierze zasługa gmin.
Wybudowano tam niezliczony szereg dróg, 
mostów, szkół, budynków gminnych itd. wszy­
stko przy pomocy przedewszystkiem pracy 
gmin. które
umiejętnie potrafiły gospodarować szarwar- 
kiem, podatkami, a przedewszystkiem zapałem 
i gotowością do pracy swych mieszkańców.
Gminy tam mają nieraz rocznie do wygospo­
darowania budżet dochodzący do kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych i dlatego są silne I zwarte*.

Gmina zbiorowa może sobie takie rozle­
głe cele postawić, bo zazwyczaj składa się r, 
kilku lub kilkunastu miejscowości z odpowie­
dnia ilością ludności i odpowiednią ilością sa­
modzielnych warsztatów wytwórczych. Z drq 
giej strony nowa ustawa samorządowa 

nie zmusza wcale do tego, 
by gmina składała się z tych kilku miejscowo­
ści. Gmina bedzle mogła być I jednowioskowa, 
o He posiadać będzie ku temu dostatecznie sil­
ne fundusze i zasoby materialne.

Ten wypadek może bardzo często zajść na 
terenie Polski zachodniej, gdzie zamożność je* 
mieszkańców i wysoki poziom cywilizacyjny 
nie zmusi wcale do tego. by kilka miejscowo­
ści łączyło się w jedną gminę, bo jedna bogata 
miejscowość sprosta zadano, jakie nowa usta 
wa nakłada na gminę \, iejską.

Tak więc najważniejszą zasadą w nowryni 
ustroju jest
nie zasada zbiorów ości, a zasada zasobności 

zamożności i siły w pracy.
Ten mylny pogląd, że gmina musi być zbło-C' 
wa prostujemy.

Teraz skolei przypatrzmy się, jak wyglą­
dać będzie nowy ustrój samorządowy Gminy 
wiejskie powstawać będą w7 zależno:' po 
trzeb danei okolicy

Łączyć one musza jedynie taki ol 
by liczebność i zamożność mieszkańców za­
mieszkujących ten obszar 
w ystarczała i zapewniała należyte funkcjo­

nowanie gminy.
Nad sprawomi i potrzebami gmin wiejskich 
.obradować będą rady gminne. Te rady gminne 
składać się będą, zależnie od liczby mieszkań­
ców' gminy z 12 do 20 radnych i tyluż zastęp­
ców. Ta rada gminna wybierać będzie wójta, 
pcdwmjciego i ławników, którzy reprezento­
wać będą czynnik wykonawczy gminy.

Cała zaś gmina składać sie będzie z , '• 
poszczególnych gromad.

Gromadę tworzyć będą poszczególne już wio­
ski i osiedla. Zadaniem gromady będzie współ 
działanie z wójtem i gminą wiejską w wyko­
nywaniu jej zadań. Do zakresu działania gro­
mady należy nadto zarząd i użytkowanie ma­
jątku gromady. Pozatem gromada w grani­
cach jej dochodów zajmuje się sprawami 
odnoszącemi sie do podniesienia swego stanu 
kulturalnego, zdrowotnego i gospodarczego 
oraz sprawami wynikajacemi z sąsiedzkiego 

współżycia.
A więc gromada troszczyć się ma o zakłada-' 
nie i utrzymanie ulic, chodników, sadzenie 
drzewek przydrożnych, utrzymanie dróg gro­
madzkich. zakładanie i utrzymanie domów lu­
dowych. bibliotek itp.

Organami gromady są rada gromadzka i 
sołtys ustalani

z wyborów samej gromady.
Ponadto gromada wybiera swoich specjalnych 
delegatów', którzy skolei wrybierają rade gmin­
ną. Now'a ustawa samorządowa likwiduje sa­
modzielne obszary dworskie. Będą one włą­
czone obecnie do gmin. Z jednej strony wzmo­
cni to gminę pożądanem elementem a po dru­
gie zlikwiduje ostatecznie te resztki pruskiego 
ustroju stanowego.

. Jeżeli więc chodzi o Poznańskie i Pomo­
rze to praktyczne wprowadzenie nowego ustro
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Ju wyglądać będzie w ten sposób, ie  
dotychczasowe gminy stana się gromadami.

Nie będzie to jednak degradacja dla tych miej­
scowości. A to dlatego, że pozostawienie gro­
madom powstającym z dawnych gmin dużej 
samodzielności.

wszystkich dotychczasowych praw 
majątkowych,

Wielkiej swobody w załatwianiu miejscowych 
spraw i zaspakajaniu miejscowych potrzeh 
przy jednoczesnem tworzeniu dużych i silnych 
oraz finansowo samowystarczalnych gmin. — 
stanowi szczęśliwe rozwiązanie zagadnień1? 
wzmocnienia samorządu wiejskiego i uzdolnię- 
Ji*a go do wykonywania zadań, jakie ciążą na 

gminach wiejskich.
Będą one z pożytkiem mogły spełniać tc 

zadania, które w dzisiejszych stosunkach i wa­
runkach przekraczają możności i zdolność? 
gmin iednowioskowych małych i słabych. 
Nowe duże i silne gminy będą mogły racjonal 
nie gospodarować i sprawnie administrować 
oraz sprawiedliwie rozkładać ciężary i wza 

mian za nie wiele świadczyć ludności.
Oto przed jakiemi doniosłem! zmianami 

stoi wieś wielkopolska i pomorska. Może ko­

niec bieżącego miesiąca przyniesie już wybo­
ry cha rad gromadzkich i gminnych. Już dziś 
rolnicy zachodniej Polski powinni z a s ta w ić  
się kogo obdarzyć swym zaufaniem i komu po­
wierzyć los mieszkańców i współobywateli no­
wych gmin wiejskich. Niewątpliwie nowy u- 
strój samorządowy’przynosi duże korzyści 

Zwłaszcza gospodarcze i kulturalne.
Jest to więc dobro, którego nie należy zmar­
nować. Zapoczątkowując w województwach 
poznańskiem i Pomorskiem nowy ustrój 
wieiski

nie można go odrazu na wstępie zwichnąć
przez nieodpowiednie zrozumienie, czerń się 
ten nowy ustrój stać może dla dalszego roz­
woju obu tych dzielnic i przez postawienie go 
na niewłaściwej płaszczyźnie. Chodzi nam o 
to, by teren ten nie stał się terenem rozgry­
wek polityczych.
Samorząd jest dobrem wspólneut wszystkich 

i współobywateli, jest terenem apolitycznym — 
gospodarczym i kulturalnym

i dlatego jako taki powinien zgromadzić wszy­
stkich zgodnie przy pracy dla dobra swojego, 
■swoich sąsiadów i wspólnego blizkiego po­
dwórka własnej gminy, (a)

-0O0-

Policjo i wojsko w wólce z robotnikami
N iektóre prządzafnie am erykańskie godzą s ę na warunki

z robotn kam i

FRAG M EN T! ZE STRAJKU ROBOTNIKÓW TEKSTYLNYCH W AMERYCE.
Przed wejściem do fabryki robotnicy zostają poddani ścisłej rewizji. Na prawo widzimy płomienną prze­

mowę jednego z agitatorów na wiecu prote stacyjnym w Charlott (płn. Carolina A. P.)

Nowy Jork  (Teł. \vł.) Wobec zaostrzenia 
się sytuacji strajkowej na Rhode Island pre­
zydent Roosevelt wydal polecenie trzymania 
w pogotowiu oddziałów wojskowych i wysła­
nia ich natychmiast na żądanie gubernatora.

Nowy Jork. (PAT) W  Wonsoket na Rho­
de Island pomiędzy policją a 10-tysięeznym 
tłumem, ktry usiłował rozbijać sklepy, doszło 
do starcia. Policja zmuszona była do użycia

Ankara, we wrześniu.
Jest rzeczą ciekawą, że w chwili obecnej budu­

je się trzy nowe stolice wielkich i rozległych 
państw, a wszystkie trzy w szczerej i głuchej pu­
styni. Najdalej posuniętą w budowie, bo założona 10 
lat temu, jest stolica Turcji Kemala Paszy —  An­
kara.

broni palnej, wskutek czego jeden ze strajku­
jących został zabity, a 5 zostało ciężko ran­
nych.

Mimo to postawa tłumu stawała się co­
raz groźniejsza i miejscowe siły policji oka­
zały się niewystarczające do opanowania sy­
tuacji, wobec czego, zawezwano posiłki, któ­
re przybyły na miejsce w liczbie 5 samocho­
dów ciężarowych.

Wiadomo, że podczas wojny z Grekami w latach 
1522 i 23 była to główna kwatera woisk Kemala P a­
szy, stając sie symbolem zwycięskiego oporu Dla 
upamiętnienia tego historycznego przełomu i zado­
kumentowania dumy narodowej ketna liść i zadekreto­
wali, że tutai właśnie, w centrum Małej Azji. stanie 
stolica odiodzonei Turcji

Niejeden powód ooprawda przemawia! przeciwko, 
wyborowi tego miejsca. Odległość od morza, ostry J 
zbyt suchy klimat, pustynne otoczenie nie stanowiły! 
warunków dogodnych do założenia nowe] stolicy. Wj 
szerokim promieniu naokoło rozciąga się tu płaszczy- 
na bez drzew, bez trawy, bez wody i bez życia, na­
jeżona dzikiemi skałami. Jednakże względy wojske t 
i strategiczne ostatecznie przechyliły szale, zakasano 
rękawy i zabrano się do roboty

Gdy dziesięć lat temu zainstalował się tutaj rz. 2 
prowizoryczny, Ankara posiadała zaledwie tylko je­
den budynek, mo racy pomieścić biura administracji 
państwowej. Każde ministerstwo miało prawo do Jed­
nego tylko pokoju, a najbardziej uprzywilejowany mis 
szkaniec. Mustafa KemaL, zadowolić się musiał ma-, 
łym budynkiem stacyjnym, jako tymczasowym pała­
cem prezydenta W ysocy urzędnicy państwowi, wy­
słannicy obcych rządów, posłowie i ambasadorowie, 
gnietli się po małych izdebkach oczekując na zbudo­
wanie nowych siedzib. I

Dziś ten heroiczny okres Ankary należy już do 
przeszłości. Wzdłuż szerokich i równych alej w zro­
szą się okazałe rezydencie państwowe oraz piękne 
siedziby zagranicznych poselstw i ambasad Na roz­
ległych placach policjanci w kaskach koloma'nych 
resu'ula skąpy jeszcze ruch automobilowy.

Najbardziej imponującym i największym gmachem 
test ministerstwo wojny oraz instytut agronomiczny, 
wznoszący sie trochę na uboczu wśród pól doświad­
czalnych Stoia już szkoły i gimnazja państwowe, zbu­
dowano pałac wystawowy, buduje się teatr, stadion 
sportowy, basen kąpielowy. Ale dużo Jeszcze pozo­
staje do zrobienia Jest to teraz szkielet stolicy, któ.m 
trzeba zaludnić, rozbudować, zapełnić puste przestrze 
nie. Domy mieszkalne i kamienice sa rzadkie, ale 
wszędzie stoia rusztowania i praca postępuję na­
przód.

Trudności budowy sa olbrzymie ze względu na 
fatalny klimat W lecie termometr dochodzi do 65 
stopni, a zima schodzi do 20 poniżej zera. Niejed­
nokrotnie w czasie największej kanikuły lodowate 
noce następują po tropikalnych dniach i te gwałtow­
ne zmiany temperatury wywierają zgubny wpływ na 
solidność budynków, które pękaia i wala sie.

W początkowym zwłaszcza okresie budowy nie 
raz nowowzniesione budowle rozsypywały sie w gnt 
z.y. Odwołano się jednak do najtęższych techników, 
i majstrów zagranicznych i z godna podziwu wy­
trwałością Turcy pokonali te trudności Obecnie z 
niemniejszym uporem wałcza o zdobycie wody. po­
nieważ w tei okolicy spada zaledwie 22 cent. wody 
rocznie, z czego jeszcze większa cześć wyparowuje. 
Wierci sie nowe studnie, bnduie wodociągi i kanały. 
bv miasto i okolice nawodnić, ożywić, zazielenić. W y  
sitek jest olbrzymi, ale koszta liiemniejsze Budowa 
Ankary pochłonęła i>uż trzy miliardy franków.

Z jeszcze większym rozmachem wznosi sie sto­
lice nowego państwa Mandżurko. pozosiaiacego pod 
protektoratem Japończyków. Otrzymała ona nazwę 
Ksinking. Jeszcze rok temu na jei mieiscu panowała 
absolutna pustka, rozciągały sie rozległe piachy zrzad 
ka porosłe drzewami Dziś wre tutai ożywiona pra­
ca. wyrastała coraz to nowe rusztowania i warszta­
ty Tysiące kulisów zajętych test przy robotach ziem 
nych i murarskich.

Stola iuż pod dachem ministerstwa finansów t 
oświaty, masywne banki i hoteie. buduje sie potężny 
pałac dla cesarza Pu-Yi za 3 miijony ienów. Jako lu­
dzie praktyczni Jajończycy rozwiązali sprytnie pro­
blem sfinansowania budowy nowei stolicy Państwo 
zakupiło za bezcen bezwartościowe nieużytki :ia 
których miało stanąć miasto, a nawodniwszy ie. za­
łożywszy kanalizacię. wodociągi, przewody elektry­
czne i gazowe, wytyczywszy ulice, sprzedaje teraz 
te tereny po wysokich cenach przedsiębiorcom pry­
watnym, bankom i wielkim spółkom bandlowo-prze- 
mysłowyin. Dzięki temu kapitałów nie brakuje i bu­
dowa postepuie naprzód w amerykańskiem tempie

Jeśii teraz z Dalekiego Wschodu przenieść sie na 
antypody, napotykamy na jeszcze ieduo wielkie mia­
sto. bcdace w pełnym toku budowy. Jest to nowa 
stolica Australii — Canberra. W yrasta również w 
szczerej głuszy, zdaia od innych ośrodków zamiesz­
kałych.

Pierwsi ekspioatorzy wyprawiali sie na tereny z 
narażeniem własnego życia. Obecnie wznoszą sie tu­
taj potężne gmachy państwowe i ministerstwa. Całe 
miasto należy jednak do państwa wraz ze w szyst­
kimi gruntami i budynkami Żaden obywatel nie mo­
że być właścicielem najmniejszego kawałka terenu, 
najmniejszej lepianki Pozostaje to w związku z sy­
stemem rządów w Australii, który ?ak wiadomo iesf 
socjalistyczny. __

Zapewne dlatego budowa tej siotiey. rozpoczęta 
cztery lata temu. postepuie naprzód tak powoli.. Can 
berra jest rozległa, jak Paryż, ale liczy zaledwie 
6.000 mieszkańców, przyczem prawie wszyscy sa u- 
rzędniknmi i iiinkc’onarjuszami państwowymi. Pomi­
mo wydanych milionów rozwói miasta idzie ospale 1 
szerokie przestrzenie sa leszcze niezabudowane i nie 
zamieszkałe, ulice niewytyczone i niezabrukowane. 
Zwykły to obrazek, lak pomiędzy imponującymi gni* 
cliand i niinbtcrs'Yvnmj Canberry pasa sic spokoj­
nie stada h- dła i omie? Wił. ,

Następca ironu szweeki z żona wyjechał 'Y 
podróż na Daleki Wschód.

Książę Jerzy angielski ze swą narzeczona 
księżniczką grecką Marią przybyli do P ary ż a -

Ing nowe stolice wyrastają
na pustyni
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Chwila śmiechu
SPOSTRZEŻENIE.

— Ciociu, dlaczego się pudrujesz?!
►— Aby być piękną! 

f  c—> Ale zdaje się używasz nieodpo­
wiedniego pudru...

FR YZ JER .
Zdaje się, że już pana goliłem kie­

dyś — mówi fryzjer do swego klienia.
•— Nie, (a blizna pochodzi z czasów 

wojny...

MARZENIA.
Trzej turyści, architekt, inżyniei 

i dentysta wybrali się na wycieczkę w Ta­
try. Podziwiając potężny masyw Ka 
sprowego poczęli snuć marzenia.

— Tak... tak... — powiada architekt 
— wybudowałbym tu wspaniały hotel ze 
wszelkiemi szykanami...

— A ja , — wzdycha inżynier — po 
'ączyłbym ten hotel z Kuźnicami -.ębata 
kolejka!

— A ja  — rzecze dentysta, uśmie­
chając się w blogiem rozmarzeniu — ja- 
bym tę całą zębatą kolejkę zaplombował!

KURACJA Z ILUSTRA CJĄ .
Mały Jędruś odwiedza w szpitalu 

Wujcia, który podczas wycieczki w gói} 
uległ katastrofie i obecnie leży 2e ziarna 
na nogą. Jędruś przypatruje się z uwa­
gą karcie gorączkowej ponad łóżkiem 
chorego i pyta:

— Wujciu, czy to jest ta góra. z któ 
re j wujcio spadł?

ZNAWCA MODY.
*— Czy wiesz uiężusiu, jakie kapelu­

sze będą noszone tej jesieni?
— Naturalnie moja droga, że wiem 

— odpowiada małżonek. — Będą dw7a ro 
dzaje kapeluszy, jedne, które ci się nit 
będą podobały i drugie, których nie bę 
flę w stanie zapłacić.

. . .  / W POCIĄGU.
Zapłaci pan karę. lu  jest prze­

dział dla niepalących.
— Ja  też jestem niepalący.

* Jakto? Przecież pali pan.
•— Ee. to tylko w7yjątkowo.

ACH CI SZKOCI.
Bobby Mac Cornick z Aberdeeo po­

stanowił kupić sobie auto. Wybrał oczy­
wiście najmniejszą i najtańszą maszynę. 
Dręczy go jednak jeszcze jedna wątpli­
wość,

— A czy to auto nie zużywa za du­
żo benzyny? — zwraca się do sprzedaw7- 
cy.

— Ach, skądże! Bardzo mało! Zale­
dwie łyżkę!

— Zwykłą łyżkę, czy też do her­
baty?

STRA PIEN IE.
— Moja żona uciekła z lotnikiem 

Challengowym...
— I ty się martwisz z tego powodu?
— Pewnie. Przecież za tydzień mu­

si znowu wrócić do Warszawy.

W CZYTELNI.
— Może mi pani da coś lekkiego.
— Proszę, to się lekko czyta.
;— Ale mnie chodzi o wagę, bo moja 

żona tak celnie rzuca...

SPOSÓB NA MĘŻA.
Pani Agnieszka ma męża, który lubi 

ciągle przebywać po za domem. Panią 
Agnieszkę to irytuje i pyta się znajome­
go o radę:

— Panie kochany! Pan, jako męż­
czyzna zna usposobienie męskie lepiej 
odemnie. Niech pan powie, co mam ro­
bić, żeby mój mąż nie wychodził tak czę­
sto z domu?

— Niech pani wychodzi razem z 
nim — odpownada znajomy, spojrzaw­
szy na pania Agnieszkę.

Cyrulik WarszawskW ejście wzbronione!ajcar

1) Litościwa osobo, co laska.
2) Poczekaj biedaku!
3) Co? w'oda, nigdy!

W ANTYK WARNI.
— Ile ta figura ma lat?
— Tysiąc pięćset, panie prezesie.
*— Czy to aby pewne?
— Czy pewne? Nawet o dw7a dni 

pana nie oszuku ję.

NIEPRAKTYCZNA MODA. \
— Ta moda długich sukieu jest bar­

dzo niepraktyczna — żali się pani Lola.
— Dlaczego?
— Płaci się za pończochy tak, ja k  

dawniej przy krótkich sukniach, pięć 
złotych, a pokazać można najw yżej za 
złotówkę!

C IER PI EN 1A PAC J ENTA.
Do gabinetu lekarza wchodzi jego 

służący i mówi:
— W poczekalni jest chory przy­

jezdny. Prosi, żeby go pan doktór przy­
jął zaraz i mówi, że już był u wszystkich 
lekarzy w Warszawie!

— A na co się uskarża?
*— Na lekarzy.

SPOSÓB.
— Nie idzie mi na wyścigach" — żali 

się pan Kropka. — Co jednego dnia wy­
gram, to nazajutrz przegram!

Dam panu na to sposób — odpo­
wiada znajomy.

G raj pan co drugi dzień! ■ r

P R Z Y JA C IELSK IE SŁOW O.
Służąca melduje panu:
— Panie dyrektorze! Pana dyrek­

tora prosi do telefonu przyjaciel.
Skąd Marysia wie, że to przyja-

jciel?

j ośle ?'
A bo spytał: „Czy "to ty, stary

; W OCROD ZIE ZOOLOGICZNYM.
M am usia: tylko nie zbliżaj się ko­

chanie zbyt bardzo do słonia!
Mała U alusia: Nie bój się mamusiu, 

ja słoniowi nic nie zrobię!

SŁUSZNY POWÓD.
— Słucha j Moniek dlaczego ty nie

chcesz przyjąć Kuperwajsa na wspólnika 
do interesu?

— Bo on był kiedyś narzeczonym 
mojej żony, ale się z nią nie ożenił.

— No, to jest powód dla ciebie?,
— Ja myślę! Nie chcę mieć wspól­

nika mądrzejszego ode mnie.
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Kącik dziatwy i młodzieży
ZaWodybalonóW o puharGordon-Benetta

Dzięki zwycięstwu naszych pilotów 
balonowych w zawodach o puhar Gor- 
don-Bennetta, które odbyty się w ub. ro­
ku w Ameryce, Polsce tym razem przy­
padło w udziale zaszcytne zadanie zor­
ganizowania tegorocznych zawodów.

Termin startu balonów, o ile warun­
ki atmosferyczne będą sprzyjające, usta­
lony został na dzień 23 września b. r. a 
więc po Challenge u, z lotniska Moko­
towskiego w Warszawie.

Organizacją zawodów zajął się Ae­
roklub R. P., który korzystając z przysłu­
gujących mu praw, opracował nowy re­
gulamin. W myśl tegoż regulaminu, 
udział w zawodach muszą zgłosić conaj- 
mniej trzy aerokluby, w przeciwnym ra­
zie zawody zostaną odłożone do 1935 ro­
ku. Zgłoszenie udziału może nastąpić w 
dwóch terminach: do dnia 1 lipca godiz. 
18 przy zwrotnem wpisowem 100,— zł. 
od każdego zgłoszonego balonu, lub do 
dnia 1 sierpnia godz. 18 za wpisowem 
150,— zł, z tern że jeśli zgłoszony balon I 
stanie do startu, zgłaszający otrzymają 
zwrot połowy wpisowego.

Niezależnie od puharu Gordon-Ben- 
netta, stanowiącego nagrodę przechodnią 
dla tego aeroklubu, w którego barwach 
balon zdobędzie pierwsze miejsce, Aero­
klub R. P. wyznaczył 8 nagród pienięż­
nych dla załóg: I — 10.000 zł, II — 7.000 
zł, III — 4.000 zł, IV — 2.500 zł, V — 2.000 
zł, VI — 1.200 zł, VII — 1.000 zł, V III —

800 zł. Prócz tego wszyscy uczestnicy 
zawodów otrzymają medale pamiątkowe.

Polska wystawia do zawodów trzy 
balony: balon „Kościuszko", zwycięzca 
zeszłorocznych zawodów w Ameryce z 
załogą w osobach kapitana Hynka i po­
rucznika Pomaskiego, balon „Warsza­
wa" z kąpilaricm Burzyńskim i poruczni­
kiem Zakrzewskim i balon „Polonja" z 
kapitanem Januszem i porucznikiem 
Wawszczakiem. Wszystkie trzy balony 
wykonane zostały całkowicie w Wojsko­
wych Warsztatach Balonowych w Ja ­
błonnie pod Warszawą.

Pozatem 7 państw zgłosiło swój 
udział: Belgja 2 balony, Czechosłowacja 
jeden balon, Francja 3, w tem jeden po­
życzony od Polski, Włochy jeden, Niem­
cy trzy balony, Stany Zjednoczone A. P. 
trzy balony, Szw ajcaria trzy balony ra­
zem 19 balonów.

Aeronauci nasi, to ludzie doświad­
czeni, m ający za sobą niejedne już za­
wody balonowe w kraju i zagranicą. Nie 
mniej jednak prowadzą oni intensywną 
pracę treningową, uzyskując już teraz 
piękne rezultaty. To też jakkolwiek kon­
kurencja będzie bardzo silna, możemy 
mieć nadzieję, że solidny sprzęt balono­
wy, jakoteż szczęśliwy dobór załóg po­
zwoli naszym żeglarzom powietrznym 
znaleźć &ię w czołowej grupie zwycię­
zców.

Wesoły magik
Dawno już nie było takiego sławne­

go magika, jak  za króla Stanisława Au­
gusta.

Magik nazywał się Pinetti. Był to 
Wioch, który zjeździwszy kawał świata, 
zajechał także do Polski. Sam siebie na­
zywa! czarnoksiężnikiem sułtana egip­
skiego.

Kiedy zapowiedział swój przyjazd, 
wielu ludzi z ciekawości wyjechało po­
wozami lub wyszło piechota poza miasto 
na drogę, którą miał przyjechać. Kolei 
jeszcze wtedy nie było.

Ukazała się kareta szeroka, o sześciu 
oknach, pozłacana, na niej wymalowane 
gwiazdy, węże, żaby, a w te j karecie czar­
noksiężnik Pinetti w złocistych szatach, w 
białe j peruce z warkoczem. Na głowie 
miał czarny kapelusik z czerwonym pió­
ropuszem.

Karetę ciągnęło sześć koni. Na koźle 
siedziało trzech nadętych murzynów z 
trąbami przy ustach, przewracając zło­
wrogo białkami i trąbiąc przeraźliwie.

Magik urządził przedstawienie w te­
atrze. Wystąpi! w sukni obszernej, z sze- 
rokiemi rękawami. Towarzyszyło mu 
czterech pomocników. Na głowie każde­
go stał oalący się globus. Sztukmistrz ko 
sztowal żelazne narzędzia i gryzł żelazo, 
że mu w zębach chrupało, jak obwarzan­
ki.

Potem w yjął z pudelka sześć malut­
kich jajeczek kanarczych i nabił niemi 
pistolet, który podał jednemu z wodzów, 
proszącego, aby wystrzelił, celując do 
krzewu, stojącego w wazonie na środku 
sceny. Cóż się stało? Gdy padł strzał z 
pistoletu, na krzewie usiadło sześć ży­

wych kanarków, które świergotały we­
soło.

Następnie poprosił panią, najbliżej 
siedzącą, żeby mu pożyczyła swoich klej 
notów. Magik wrzucił je do moździerza, 
w jakim  się tłucze cynamon i dalejże tłu 
czkiein ubijać cenne klejnoty. Właściciel 
ka ich przestraszyła się, że już nigdy nie 
zobaczy swoich kosztowności, tem bar­
dziej, że Pinetti wysypał na dłoń tylko 
biały proszek. Okazało się jednak, że byj 
to żart, a klejnoty znalazła ich właściciel 
ka we własnej torebce, nie mogąc się do 
myślić, jakim  sposobem się to stało.

Teraz magik poprosił jednego z panów 
aby mu powierzył kilka złotych. Otrzy 
mawszy je, włożył do miski, przykrył 
chustka i zapytał jednego z widzów:

— Gzy lubi pan ryby?
— Owszem, lubię,
— To proszę odkryć miskę.
Po podniesieniu chustki wszyscy zo 

baczyli, że na misce trzepocze się grulr> 
ryba. Pinetti wziął ją w rękę i wysypał 
z niej złotówki.

Król Stanisław, dowiedziawszy się » 
zręczności magika, polecił mu przyjść n;. 
zamek. Zaprosił go na obiad, a wszysc\ 
byli bardzo ciekawi, jak magicy jadają 
obiady.

Gdy podano zupę, Pinetti je j nie ru 
szył. Spostrzegł to król i zapytał, czy 
zup nie jada? Okazało się, że nie miał 
łyżki.

Stropili się lokaje, przekonawszy się, 
że jeszcze przy kilku innych nakryciach 
brakuje łyżek. Ledwie je położyli, uj 
rżeli, że ponownie gdzieś poznikały. Po 
dali jeszcze raz, i jeszcze, biegali, tracili

głowę, bo łyżki znikały na poczekaniu.
Pinetti spytał króla, czy pozwoli mu 

wstać, aby poszukać łyżek, a usłyszaw­
szy pozwolenie. zbliżał się pokolei do go­
ści i znajdował łyżki w ich perukach, co 
wszystkich bardzo bawiło. Pinetti kazał 
teraz lokajowi porachować łyżki, czy 
żadnej nie brakuje. Jednej jeszcze nie 
było.

— Nic innego, miłościwy królu, — 
rzekł magik — musi być w futerale od 
szpady waszej królewskiej mości.

Rzeczywiście tam ją  król znalazł. Ca­
łe towarzystwo bawiło się doskonale.

Podano pieczone przepiórki. Pinetti 
wziął dwie na talerz i uważnie im 6ię 
przypatrywał. Goście z zaciekawieniem 
śledzą, co magik teraz urządzi. On trzy­
ma nóż i widelec w rękach i ociąga się 
z krajaniem.

— Boję się, aby przepiórki nie ucie­
kły z talerza.

— Jakto? Przecież one są upieczone
— odpowiedział mt> sąsiad.

— feżeli pan zapewniasz mnie, że ni« 
polecą, to mogę je zjeść.

Zaledwie je przekroił, ze środka wy 
leciały dwie żywe przepiórki i przez s*ó 
uciekły na podłogę.

Paziowie od razu je złapali i rozbaw ił 
nemu towarzystwu pokazywali obie ż\- 
we, przerażone przepióreczki.

Pewnego razu Pinetti wszedł do g >- 
spody, gdzie jednak wszystkie miejsiu 
kolo komina były zajęte. Ponieważ ty ł 
to zimny wieczór jesienny, magik zziąbł 
niebywale i chciał się ogrzać, lecz o tem 
mowy być nie mogło.

— Nie mam nawet gdzie kapelusza 
powiesić — powiedział Pinetti. — Ale 
wiem, co zrobię. Zdejmę głowę i użyję 
ią za podstawkę pod kapelusz.

To mówiąc, zdjął głowę z karku —
I ak się przynajmniej zebranym zdawano

— i postawiwszy głowę na stole, chciał 
na niej powiesić kapelusz. Na to jednak 
już nikt się nie patrzył, bo całe zgroma- 
Izenie z okrzykami przerażenia uciekło

gospody, zostawiając magika w izbie, 
w której teraz rozgościł się \yygodnie, po 
lecając gospodarzowi, trzęsącemu się ze 
strachu, podać szklankę wina.

Wreszcie magik zapowiedział, że opu 
szcza Warszawę. Ogłosił, że wyjeżdża o 
godzinie ósmej wieczorem, nie podając 
jednak, któremi rogatkami wyjedzie ze 
stolicy.

O godzinie ósmej wieczorem ludzie, 
łczekujący przy rogatkach wolskich, zo 
baczyli nadjeżdżającą karetę Pinettiego.

— Dowidzenia, panie Pinetti — wo­
łali, dziękując mu za to, że im tyle we­
sołych rzeczy pokazał.

Magik kłania! się wszystkim grzecz­
nie.

Równocześnie przy rogatkach na Pra 
Ize inni żegnali także Pinettiego, jadące 
go w znanej ogólnie karecie. Nikt nie po­
wątpiewał, że widzi przed sobą magika.

O tej same} godzinie, co do minuty, 
orzez rogatki mokotowskie wyjeżdżała 
łgromna kareta Pinettiego i sam Pinetti 
wyglądał przez okno, żegnając zebraną 
oubliczność.

Przy rogatkach marymonekich zeszło 
się bardzo dużo ludzi, a kiedy ósma go­
dzina uderzyła, magik wyjechał przez 
mgalki, uśmiechając się do wszystkich’.

Dopiero na drugi dzień ci, którzy go 
żegnali, nie mogli się pogodzić z sobą. 
Każdy upiera! się, że Pinetti wyjechał 
inną stroną miasta.

O tej pożegnalnej sztuczce magika 
Iługo opowiadano w Warszawie i nikt 

na peAvno nie wiedział, którędy właści­
wie Pinetti wyjechał.

^ ~ '■ • L1. Świeżawski.
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Generał o 57 nazwiskach
N iezw ykłą karjera sow ieckiego oficera

General Błuecher. Naczelny wódz czer* 
onej arinji na Dalekim Wschodzie. Często o- 

;atnio spotykamy się z tern nazwiskiem i tą 
osobistością. Grożąca zawierucha wojenna, 
przygotowania, czynione przez Sowietóy i Ja ­
ponię, skomplikowana sytuacja w Mandżurji 
i Chinach — wszystko to wysuwa na p:erw- 
szy front zainteresowania światowego czło­
wieka, w którego ręku spoczywają losy 160 
milionowego imperium sowieckiego na wypa 
'dek wojny na Wschodzie.

Kim iest ten człowiek?

'Jaka karjera wywiodła go na szczyty?
Życie generała Bluechera jest niezwykle, 

pełne dramatycznych perypetyj, osnute nie­
jednokrotnie

wielka tajemniczością.

W  ok. Kazania przyszedł na świat w r. 1888
4 syn proletariusza. Wasyl Konstantynowicz
• Gurow. Został robotnikiem w fabryce. Był re­

wolucjonistą. Rząd carski skazał go na 2 i pół
| roku więzienia. Tuż przed wojną światową 

opuścił celę więzienną. Poszedł na front gali­
cyjski, odznaczył się. został podoficerem. W 
kompanii, w które! służył któryś z oficerów 
przezwał go żartobliwie „Błuecher"

I to przezwisko już don przylgnęło.

Przed kilku laty obiegła świat wiadomość 
Se sowiecki „generał Błuecher" jest potom­
kiem słynnego wodza niemieckiego, księcia 
Bluechera von Wahlstadt, który w tatach 
1813— 15 walczył przeciw Napoleonowi. Wia­
domość ta okazała się bezpodstawna, podob­
nie jak twierdzenie generała Saltykowa, że 
Biuecher to b. oficer Tietz. wychowanek nie­
mieckiej szkoły sztabu generalnego.

Generał Biuecher to robotnik z pod Ka­
zania Wasyl Gurow, żołnierz carski z r. 1915, 
ciężko ranny w walkach w Małopolsce i jako 
sierżant odesłany do Kazania jako inwalida.

Spotykamy go w przełomowych łatach 
1917 i 1918 pod nazwiskiem „Bureff".

*  Na wiadomość o zwycięstwie rewolucji 
bolszewickiej w Petersburgu organizuje prze­
wrót w Kazaniu, tworzy radę żołnierską i zo­
staje jej przewodniczącym.

Rzuca się w wir rewolucji.
Dowodzi czerwonemi oddziałami w Odessie, 
Jarosławiu. W lutym 1918 r. pojawia się w Sy 
berji. Walczy pod Czelabińskiem przeciw ge­
nerałowi Dutow i stacza boje z „bialogwardzi 
stami” Kolczaka i Semionowa. z czeskimi „le- 
gjonarzami". Odwrót jego z Syberji równa się 
heroicznej pielgrzymce przez niezmierzone po 
łacie kraju. Jest to niezwykła „Anabaza" w 
stylu opisanym przez Ksenofonta w starożyt­
ności.

Jest pierwszy, któremu Lenin przypina 
order „Czerwonej Gwiazdy"...

Niebawem widzirnyjjo na, stanowisku mi­
nistra wojny nowej republiki Dalekiego 
Wschodu z siedzibą w Władywostoku. Tu 
wchodzi w kontakt z chińskimi komunistami i 
— pewnego pięknego poranku znika z widow­
ni...
Gurow - Bureff - Biuecher przepoczwarcza 

s:e w... Galena.
Dzieje się to w chwili, w której Stali i

I skierowuje myśl polityczna Sowietów w stro- 
i Chin W Pekinie siedzi już Karachan jako 
ambasador pojawia się Borodin w Szanghaju
w Hankau. . _ ,

I wtedy na widownię występuje Galen... 
Zdobycie Chin dla bolszewizmu odbyć S 'ę  mia 
ło dwoma sposobami: przez zrewoltowanie 
mas i — przez czerwoną armję.

Armią ta zostaje sformowana w Kanionie 
Uest to doskonale obrany punkt: Kanton ma

połączenie z morzem i osłonę od strony pół­
nocnej.

Generał Galen tworzy tu jądro armji 
„Kuomintangu", przysposabia do wojny 6000 
kadetów, którzy potem zostaną oficerami wiel 
kich sił, idących na Hankau. „Oficjalnie" jesi 
tylko doradcą wojskowym chińskiego wodza 
Czang-Kai-Czeka, ale faktycznie jest dusza 
wszelkich przedsięwzięć wojennych w gigan­
tycznej wojnie domowej w Chinach. On to kie 
rował operacjami „grupy Nanking" armji ciąg- 

-nącej pod Hankau i wojskami, które ofenzy- 
wę południowych Chińczyków poprowadziły 
aż pod Pekm.

W tym momencie następuje nowa meta­
morfoza

„generał Gallen" znika, z widowni 
a pojawia się „towarzysz Borussow"...

Człowiek ten ma wogóle niezwykły spo­
sób operowania pod cudzemi nazwiskami. 
Gdy Chińczycy urządzili w sowieckiem posei 
stwie rewizję znaleźli między innerni kompro- 
mitującemi materiałami również i dokument 
zawierający pseudonimy generała Bluechera.

Było w nim wypisanych 57 nazwisk, 
któremi sie dotychczas posługiwał!...

Otóż tow. Borussow zbiera w Hankau 
niewielki oddział i wdaje się jako „Białorusin 
niemieckiego pochodzenia" w pertraktacje z 
zawziętym wrogiem Moskwy, generałem Fen 
giem. Przekupuje go wielką sumą pieniędzy i 
zobowiązuje do pomocy przeciw Czang-Kai- 
Czekowi... Nazajutrz zdradza Fenga i to właś 
nie wobec Czang-Kai-Czeka...

Misja „tow. Borussowa“ kończy sic 
klęska.

Czank-Kai-Czek uświadamia sobie, że jest tyl­
ko narzędziem w ręku sowieckiem. że wojsko 
.„Kuomintangu" odgrywa rolę dwulicową. An­
tagonizmy wewnętrzne między gen. Blueche- 
rem - tow. Borussowem a wodzami chińskimi 
wciąż się zaostrzają.

Ostatecznie emisariusz sowiecki musi 
w przebraniu uciec Przez Mongolie i Syberje 

do Moskwy
Niedługo tu bawił. Kreml wcześnie zro­

zumiał niebezpieczeństwo grożące Sowietom 
z Dalekiego Wschodu z coraz silniej ujawnia­
jącej się imperialistycznej ekspansji Japonji.

W r. 1929 zostaje generał Biuecher uaczel 
nym wodzem wszystkich rosyjskich sił zbroi 
nych na Dalekim Wschodzie.

Pozostaje to w związku z rosyjsko-chiń 
skim konfliktem o kolej wschodnio - chińska. 
Biuecher ma na tym terenie wielki sukces. W 
listopadzie 1929 przyjmują Chiny żądanie So­
wietów. wprowadzające „status quo“ na ko­
lei. Dochodzi do zawieszenia broni między o- 
boma państwami. Mimo to jednak pozostaje 
armia Bluechera w pogotowiu wojennem na 
graińcy chińskiej...

Teraz rozwija Biuecher intensywną dzia­
łalność. Po ogłoszeniu niepodległości Mandżu- 
ko stwarza olbrzymi magazyn broni, amuni­
cji materiałów wojennych. Nię zrażają go od­
ległości. Tor kolejowy liczy przeszło 8.009 km 
z głębi Rosji do jego zbrojnego obozu wojen­
nego...

Bo generał Biuecher Uczy się stanowczo 
z orężna przeprawa z Japonia.

Oświadczył to na wiosnę br. na 18-tym kon­
gresie Sowietów.

Od 5 lat przygotowuje się robociarz z pod 
Kazania. Wasyl Gurow, człowiek, który 57 
razy przepoczwarzał się i sto razy zaglądał 
śmierci w oczy. na ten decydujący moment 
na tę kulminacyjną chwilę swego romantycz­
nego życia.

/
Przylocie w pałacu Prezes 

dcnla Rzeszy

Z  okazji objęcia przez Hitlera funkcji głowy pań­
stwa odbyło się w pałacu prezydenta Rzeszy w Berlinie 
uroczyste przyjęcie korpusu dyplomatycznego, w czasie 
którego nuncjusz apostolski Monsignore Orsenigo wy-' 
głosił przemówienie, w którem stwierdził, że ty lko1 
przez wzmocnienie ducha prawdy, sprawiedliwości 
i miłości bliźniego osiągnąć można w świecie uspoko-1. 
jenie między narodami. N a  co odpowiedział Hitler,; 
że dążeniem jego jest utrzymać między Niemcami a ob- 
cenu mocarstwami ścisłe związki a przez to przyczynić, 
się do wzajemnego porozumienia się i poznania. N a ' 
zdjęciu widzimy pełnomocników Francji, A n g lj i 
i  Włochów w przyjacielskiej rozmowie w kuluarach Pa-j 
łacu przed rozpoczęciem uroczystego przyjęcia. D z iś ' 
—  jak nam donoszą z Berlina —  H itler złożył wizytę 

nuncjuszowi apostolskiemu.

W alka  z klerem w M s y k u
B u e n o s  A i r e s  (PAT). Donoszą z 

Meksyku, że z rozporządzenia gubernatora! 
zostały zamknięte wszystkie szkoły prywat­
ne w stanie Jalisco, aż do chwili ustalenia 
dia nich obowiązującego programu nauk. Roz-) 
Porządzenie gubernatora uważa się za pierw­
szy krok do wyeliminowania ze szkół prywa­
tnych księży katolickich jako nauczycieli.

Rozsądne ograniczenia
B e r l i n  (PAT). Według statystyki u*, 

rzędowej ilość słuchaczy w semestrze zimo­
w ym  1933-34 r. na niemieckich uniwersytet 
tach spadła o 13.0 Procent w porównaniu z 
r. ub. Zapisanych było 106.764 słuchaczy, w 
tern kobiet 15.501. Z 39.579 uczniów, którzy 
na Wielkanoc 1934 r. złożyli inature tylko 
40.3 procent dopuszczono do studiów uniwer­
syteckich. *

Powrót eskadry polskie! 
z Jingoslawii

B i a ł o g r ó d  (PAT). Wczoraj o godz. 
10-ej rano wystartowała do lotu powrotnego1 
do Polski eskadra samolotów polskich, która' 
tu bawiła Pod dowództwem gen. Rayskiego.| 
Ponieważ gen. Rayski już onegdaj odleciał 
via Bukareszt do Polski, dowództwo nad eska 
dra objął mjr. Pawlikowski. Przy nożegna- 
nui obecny był zastępca szefa dowództwa^ 
lotnictwa jugosłowiańskiego gen. Jankovic,’ 
polski attache wojskowy mjr. Grudzień oraz 
przedstawiciele poselstwa polskiego. Przed 
odlotem orkiestra wojskowa odegrała hymn 
polski.  ̂ Eskadra wojskowa samolotów jugo­
słowiańskich odprowadzała eskadrę polską 
do granicy państwa.
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Giełdy
Ceduła giełdy zbożowej

w  ( P o z n a n i u
Jyto  stare i nowe do przem.

105 tonn par. P. 17,60 
120 tonn par. P. 17,70 
1500 tonn par. P. 17,75 17,50 17,75
Usposobienie spokojne. 

Pszenica stara i nowa do p. 18,25 18,75
15 tonn par. P. 18,70 
usposobienie spokojne 

Jęczmień browarowy 21 — 21,50
U-pośobienie spokojna 

Jęczmień jednolity 19,75 20,25
Jęczmień zbiorowy 18,25 18,75

usposobienie spokojn* 
Owies nowy 1 7 . - 17,50

15 tonn par. P. 17,80 
15 tonn par. P. 17,25 
usposobienie: słabe 

Maka żytrka 1 gat 0—55% wł w. 23.50 24 5t
Maka żytnia ł gat. 0—65% wl. w. 2 2 . - 2 3 .-
Mąka żytnia 11 gat 55—70% ‘ wt w. 17.50 18.50
Maka żytnia pośl. ponad 70% wl. w. 15.50 16.50
Maka żytnia razowa 0—95% wt w 19.50 20.50

usposobienie: spokojne
Maka pszenna gat IA 2—20% w!, w. 33.— 36 —
Maka pszenna gat IB 0—45% wL w. 31.— 31.50
Maka pszenna gat IC 0—55% wl. w 30.— 30.50
Maka pszenna gat. ID 0—60% wł w. 29.— 29 50
Maka pszenna gat. IE 0— 65% wł w. 28.— 28 50
Maka pszenna gat. IIA 20-55% wt w. 27.— 27.50
Maka pszenna IIB 20-65% wl w, 26 50— 27.—
Maka pszenna gat. IID 45-65% wl w. 24.— 24.50
Maka pszenna gat UF 55-65% wl w. 20.50 21 —
Maka pszenna g. IIIA 65-70% wl w. 18.50 19.—
Maka_ pszenna g IIIB 70-75% wł. w 15.50 16.—

Usposobienie: spokojne.
Otręby żytnie przem standart 11.75 12.75
Otręby pszenne grube przem. stand 11.75 12.—
Otręby pszenne średnie przem. stand 11.25 1150
Rzepak zimowy 4 2 — 43 —
Rzepik zimowy 41 00 42,00
Siemie lniane 45.— 47 —
Gorczyca 5.3 — 55 —
Groch Viktoria 41.00 45.00
Groch Folgera 32.00 35,00
Słoma pszenna hizem 2.50 2.71
Słoma pszenna prasowana 5 10 3.3(
Stoma żytnia luzem 3.— 3.25
Stoma żytnia prasowana 3.50 3.75
Słoma owsiana luzem 3.25 3.50
Stoma owsiana prasowana 3.75 4 .-
Stoma jęczmienna luzem 2.20 2,70
Słoma jęczmienna prasowana 3.10 3.3c
Siano zwykłe luzem 7 75 8.25
Siano zwykle prasowane 8 25 8,75
Siano nadnoteckie luzem 8,75 9,25
Siano nadnoteckie prasowane v 9,25 9,75
Makuch lniany w taflach 19.00 19,50
Makuch rzepakowy w taflach 14.50 15,—
Makuch słonecznik, w tafl. 42'43% 20 50 21 —
Śrut Sola 2 2 — 22.50
Mak niebieski . 42.— 46 —

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 

637,8 t., pszepicy 134 t., jęczmienia 725 t„ owsa 160 t„ 
mąki żytniej 57 t., mąki pszennej 37,5 t„ otrąb żyt­
nich 112,5 t., otrąb pszennych 247,5 t., gorczycy 4,5 t., 
grochu Wiktorja 15 t., koniczyny szwedzkiej 2,5 t„ 
lucerny 8,1 t., maku niebieskiego 5,7 t., śrutu palmo­
wego' 15 tonn.

Poznań, dnia 14 września 1934 r

Rad’o
Niedziela, dnia 16 września 1934.

Poznań. 9.00 Audycja poranna (W arszaw a): 
9.55 Zapowiedź Drogramu (Lwów ); 10,05 Transm 
nabożeństwa z Krakowa. Kazanie na Niedz 17 po 
Ziel. Świątkach na temat: „Co się wam zda o Chry 
stusie“ (wygi. ks. prof. dr Jan Salamucba; Po na­
bożeństwie muzyka religijna z płyt (Kraków): 11.57 
Sygnał czasu z warsz. obs heina? z wieży Mari. 
w Krakowie; 12,03 Wiadom meteoro! (Kraków); 
12.05 Pogadanka dla dzieci matvch: 12.10 Poranek 
muzyczny (ze studia): 13,00 „O nieznanem Pod- 

hadu“ : 13,15 Dalszy ciąg Poranku muzycznego 
z W arszaw y: 1400 Smetana: „Ma V'ast“ (Moja 
Ojczyzna) cvk! poematów symfonicznych na pły­
tach: 15,fin Pogadanka roln (tr. z Krakowa): 15.15 
Muzyka z płyt: 15,25 Przegląd rynków'produktów 
rolnych (W arszaw a): 15.35 Muzyka z płyt: 15.45 
Pogad. roln ,.pt. ..Barbarzvfistwo kłusownictwa 
i walka z niem w lesie“ : 16,00 Recytacje prozy: 
16 20 Recital śpiewaczy Fdward Bendera (bas) — 
(W arszaw a); 16,45 Audycja dla dzieci starszych 
pt. ..Łamigłówki": 17,00 Muzyka taneczna: 17.50 
„Książka i wiedza": 13.00 Teatr wyobraźni przed­
stawia skrót komedii Gabryeli Zapolskiej pt. ..Mo­
ralność pani Dulskiej" (W arszaw a): 18.45 „Życie 
młodzieży": 19.00 Koncert pop.: 19,45 Odczytanie 
programu na dzień następny; 19.50 Felieton aktu­
alny; 20,00 Koncert wieczorny; 20,45 Dziennik wie 
czorny (W arszaw a): 20.55 Jak' pracujemy w  Pol­
sce?  (W arszaw a); 21,00 „Na wesołej lwowskiej

PowicśC sensacyfna
3

— Panowie — rzeki dozorca głosem drżą­
cym ze wzruszenia — dwadzieścia pięć lat 
tu już jestem i ani razu nic podobnego nie 
wydarzyło się na cmentarzu Pere Lacliaise! 
Przypuszczać ani sposób, żeby to był przy­
padek. Zbrodnię spełniono, zbrodnię dziwną, 
tajemniczą, niepojętą. Mam prawo oczywiście 
drzwi te natychmiast otworzyć, ale uważam, 
iż lepiej to uczynić przy komisarzu. Zresztą 
przyjdzie on wkrótce, bo jak  mi tylko po­
wiedziano, zaraz po niego posłałem.

— Co pan każe, panie dozorco? — spy­
tał jeden ze stróżów.

— Czekając na komisarza, powinniśmy 
tymczasem pomyśleć, jakby potem przenieść 
ciało. Idź z dwoma robotnikami po nosze.

Stróż oddalił .się.
— Nie mamy klucza do tego grobowca 

— mówił dalej dozorca — trzeba iść po na­
rzędzia do złamania zamku.

— Zaraz znajdę wszystko, co potrzeba, 
w tym grobie, który stawiamy, — odezwał 
się Cabirol — pobiegnę zaraz i przyniosę.

I już się odwrócił, ale dozorca powstrzy­
mał go temi słowy:

— Nie, zostań pan... lepiej zaczekać na 
zlecenia komisarza. — Zawołaj raczej ślu­
sarza Franciszka Ferrot, — dodał, zwracając 
się do jednego ze stróżów — idź do niego 
na ulicę Roąuette i poproś, ażeby tu przy­
szedł z kluczami i wytrychami. Ani słowa 
nikomu nie piśnij o tem, coś tu usłyszał. 
Nawet Ferrot niech się o tem, dowie tutaj do­
piero... zabezpieczymy się od gapiów, bo nic 
nieznośi .^czego nie ma nad tych natrętów..

— Możesz pan być spokojnym, panie do­
zorco.

Drugi stróż odszedł w tę samą stronę, 
eo i pierwszy.

— Ja  mogę dostarczyć obcęgów i młot­
ka, — rzeki Cabirol — może się to przyda.

— Masz pan słuszność, przezorność 
większa nie zawadzi. Poślij którego ze swych 
robotników po narzędzia, na wszelki przy­
padek, gdyby trzeba było łamać zamki.

Jeden z robotników odłączył się od gro­
madki i pobiegł ku nowobudowanemu gro­
bowi.

— A to dopiero przykra awantura, — 
mówił dalej dozorca, zwracając się do ota­
czających go ludzi, a raczej na glos mówiąc 
do nich — cmentarz naturalnie pilnowany 
jest dobrze, dyżurni chodzą przez całą noc, 
No i widzicie, co się stało: Nie mamy nic 
sobie do zarzucenia, sumienie nasze czyste, 
ale to nie przeszkodzi sędziom oskarżyć nas 
o opieszałość! Bardzo niemiała awantura, bar­
dzo niemiła...

Jakkolwiekbądź wolno szedł człowiek z 
wiankiem nieśmiertelników, zrównał się wre­

szcie ze stojącymi. Zbliżywszy się do gromad­
ki, skłonił się wszystkim i zapytał grzecznie 
z nieśmiałą miną:

— Co się tutaj stało?
Ot, mamy już jednego gapia! — pomyślał 

dozorca. Nie przeszkodziło mu to jednak wy* 
wzajemnie się ukłonem i odpowiedzieć, 
wprawdzie raczej paltotowi, obszytemu fu­
trem, niż pytającemu.

— Stała się tu rzecz bardzo przykra..*
— Przykra? — powtórzył nieznajomy,
— Tak, panie... Nocy dzisiejszej spełnio­

ne zostało morderstwo na cmentarzu Pere 
Lachaise, na cmentarzu, tak dobrze strzeżo­
nym !

Prawda, widzę na śniegu coś czerwo- 
nego, rzekł człowiek w paltocie futrzanym
— czyżby to była krew?

— Tak to krew.
— Zkądże się wzięła?
— Z tego grobowca... spojrzyj pan, pode- 

drzwiami krwawa kałuża.
— W ięc zbrodnię popełniono po za term 

drzwiami ?
— Tak i gdyby żelazo było przezroczy* 

ste, ujrzałbyś pan trupa kobiety, leżącego 
na płytach.

Człowiek w paltocie futrzanym po raz 
drugi drgnął. Nerwowy dreszcz przebiegł mu 
po twarzy. Powieki opuściły się na oczy, a 
warga dolna zatrzęsła się z lekka. Wzruszenie 
to objaśnić można było zdziwieniem i zgrozą.

— Trup kobiety! — zawołał nieznajomy,
— To bardzo dziwne, to okropne! 4

— Tak panie, to bardzo dziwne i okro­
pne... Niepojęta zagadka.

Do rozmowy wmięszał się podmisii’Z.
— Niepojęta, — powtórzył, — a może 

nie tak znów7 zupełnie, panie dozorco?
— Jakto?
— Przedewszystkiem potrzeba wiedzieć, 

do jakiej rodziny należy ten grobowiec... czy 
panu to wiadomo?...

Dozorca spojrzał na grobowiec. Żadnego 
napisu nie było na ścianie, tylko herb z ko­
roną hrabiowską.

— W  te j chwili nie wiem, — odrzekły— 
ale się dowiem, kiedy zechcę... który numer?

Stróż obszedł grobowiec do koła, prze­
czytał cyfry, wyryte na kamieniu i wrócił.

— I cóż? — zapytał dozorca.
— Numer 3727, — odpowiedział tenże,

— 15-go stycznia 1853. [Zstąpiono na zawsze.
— Zapisz to w swej książeczce. Wiado­

mości te będą nam zaraz potrzebne.
— Zapisałem.
W  tejże chwili nadszedł jednocześnie 

stróż z dwoma robotnikami, niosącymi nosze 
i komisarz policyjny z trzema agentami.

(Ciąg da!szv nasłani.).

lali" (Lwów ): 21.45 Wiadom sportowe ze wszyst­
kich rózgi. P  R ; 22,00 Felieton pt. „Jakie uzdol­
nienia wykazali wybitni Wielkopolanie": 22.15 Kon 
cert reklamowy; 22.30 Audycja z okazii Święta Na­
ród Meksyku (W arszaw a): 23,00 Kom. o turnieju 
lotn w ięz. obcym (W arszaw a): 23,06 Wiadom. 
meteorol. dla kom. lotn (W arszaw a): 23,10 Muzy­
ka taneczna (W arszawa).

Poniedziałek, dnia 17 września 1934.
Poznań. 6.45 Audycja poranna (W arszawa 1 

Lwów); 7.50 Koncert reklamowy; 11,57 Sygnał 
czasu z obs. hejnał z wieży Marł w Krakowie: 
12.03 Wiadom. meteorol. (W arszaw a); 12,05 Codz 
przegląd prasy polskiej (W arszaw a); 12,10 Kon­
ce rt; 13,00 Dziennik południowy (W arszaw a); 13,05 
Koncert z płyt: 15,30 Wiadom o eksporcie ooisikim 
(W arszaw a); 15,35 Przegl. giełd. Wiadom. gospod 
roln i stan wody w W arcie; 15,45 Muzyka lekka;

16.45 Kurs eiem. języka niem ; 17,00 Recital śpiewa 
czy ; 17.25 3-cia skrzynka pocztowa; 17,35 Muzyka 
z płyt: 17,50 „Kryształy i ich budowa": 18,00 Skrzy 
nka rołn.; 18.10 Życie kultur art. i społeczne Poz­
nania; 18,15 Koncert kameralny; 18.45 Pogad. kra­
joznawcza dla dzieci starszych:- 19.00 Audycia żol 
nierska (W arszaw a): 19.25 Chwilka społeczna „Z 
życia wciskowego młodzieży": 19.30 Felieton pt 
„Wśród świątyń, piramid i sfinksów dawnego EgiP 
tu": 19,45 Odczytanie programu na dzień następny? 
19,50 Wiadomości sportowe (W arszaw a): 19,55 Wia 
domości sportowe Poznania: 20 00 Muzyka lekka?
20.45 Dziennik wieczorny: 20.55 Jak pracujemy 
Polsce; 21,00 Koncert w wyk. ork. svmf. P  R ?
21.45 „Nieszczęścia Ida w parze"; 22.00 Koncert
reklamowy: 22,15 Muzyka taneczna; 23,00 Wiadom 
meteorol. dla kom, lo tn ; 23,05 Dalszy ciąg muzyk* 
tanecznej. ------  ------  -



Niedziela, 'dnia 16 września 1934 t. X

Kronika miejscowa M u r z e ®  -  dzielnice Kolta m. Osfrocoa
wrzesień

niedziela

Kalendarz rzymsko-kat.
Niedziela Elzebjusza
Poniedziałek Stygmy

Kalendarz słowiański
Niedziela Sędzisława 
Poniedziałek Drogosław 
Słońce wschód: 5,10 

zacód: 17,52  ̂ i_ 
Księżyc wschód: 14,37 

zachód: 21,25

I).’, żur nocny z soboty na niedzielę pełni 
'dr. Wojtkiewicz ul. Sienkiewicza (tel. 83). — 
Apteka Stara. Rynek (tel. 96).

Kino Apollo: „Pilnuj swego męża“.
Kino Corso: „Syn Indyj, Ramon Novaro“

Poriądek nabożeństw
Kiedzie’;: 16 września (17 po świątkach): Msze 

! <v.' w kościele: o godz 6 ks. Andrzejewski, o godz.
ł ks kanonik Jarosz, o godz 8 ks. kapelan Boczek, 
;o godz. 8.15 ks. 'Claus, o godz. 10,30 i 12 ks. Bryliński. 
Msze ś\y. w zakładach: o godz. 7 w więzieniu ks 
heciej wskt Kazania: o godz. 9,15, 10,30 i 12 ks ka- 
’  mik Jarosz; o 16 dla Milicji Niepokolanej ks Klaus, 
spowiedź św : od godz. 6,30 do 10,30. Nieszpory z 
i :cc.sjq  jubileuszowa o godz. 15 ks Leciejewski. —  

wywody o godz. 13 i 16 ks Leciejewski. 
i Tydzień — 16 do 22 września: Msze św : o godz.

6 ks Lecielewskl. o godz. 7 ks. Bryliński, o godz. 8~ 
- *8. kanonik Jarosz, o godz 9 ks, Klein. Spowiedź św :

Codziennie rano ud godz. 6 30 do 9,30; w sobotę także 
ropo?, ud rodziny 17 do 19 i wieczorem od godz 20 
aż do końca.

Dyżur tygodniowy: ks. Leciejewski.
Zastepsiwo: ks Bryliński

Rrosram uroczystości świętu 
procy K. P. 0 .

Poświęcenia sztandaru oraz poświęcenia 
i otwarcia stadionu sportowego K. P. W.

Kolejowe Przysposobienie Wojskowe 
Ognisko l w Ostrowie Wlkp. w niedzielę, dn. 
Ki września 1934 r. obchodzi „święto Pracy14 

I K. P. W. połączone z uroczystością poświę­
cenia sztandaru Ogniska oraz poświęcenia i 
otwarcia stadionu sportowego K. P . W . we­
dług następującego programu:

Soijota, dnia 15 września 1934 r. godz..
’ Ou _ capstrzyk.

N id  iela, dnia 16 września 1934 r. godz. 
■7,00 — pobudka i  godz. 10.00 — powitanie na 
uwarcu przedstawicieli i gości oraz raport 
Oddziałów KPW. i organizacji, biorących u- 
<lzial w uroczystości; godz. 10.30 — msza 
św. w kościele parafialnym; godz. 11.30 — 
Poświęcenie i wręczenie sztandaru na Ryn­
ku, defilada Oddziałów KPW. i organizacyj, 
Poczem wymarsz na stadjon sportowy KPW. 
godz. 13.30 — obiad żołnierski dla Oddziałów' 
KPW. na stadjonie; godz. 16.00 — zawody 
lekko-atletyczne. — Konkurencje żeńskie:
a) bieg 60 metrów, b) sztafeta 4 razy 100 mtr. 
c) skok w dal i wzwyż, d) siatkówka; konku­
rencje męskie: a) bieg 100 metrów, b) sztafe­
ta olimpijska 800 X  400 X 200 X  100, 
c) skok w dal i wzwyż, d) koszykówka, e) 
bieg kolarski na 800 i 4000 metrów.

W czasie zawodów gry towarzyskie i 
zabawy dla dzieci.

Godz. 20.00 — zabawa towarzyska dla 
gości i członków KPW. w salach Świetlicy 
KPW. przy dworcu.

Dr. Mamak i jego towarzysz
BłiljrawsW, osławiony ŁoiówKorz 

aresztowani
Rozkładające sie na tutejszym tere-nie Stron 

biciwo Narodowe za wszelka cenę chce utrzy­
mać swoje wpływy wśród ludności wiejskiei i 
y  tym celu jeżdżą leaderzy S. N. po wsiach i 
kitują za zbankrutowaną już partją.

W czwartek wieczorem znany na tutejszym

Nowopowstała w Ostrowie dzielnica, 
zwana popularnie Zacharzew, ostatnio przy­
łączona <lo miasta, powstała dzięki inicjaty­
wie i staraniom kolejarzy i  przez tychże w 
większości jest zamieszkiwaną.

W  kilku słowach przytoczymy dzieje po­
wstania tej dzielnicy, jako przyczynek do 
rozbudowy miasta, mającej doniosłe dla mia­
sta znaczenie, a co jest wyłąeznem proco- 
wników kolejowych.

W  okresie powojennym we wszystkich 
miastach Polski nie wyłączając Ostrowa, da­
wał się odczuwać katastrofalny brak miesz­
kań.

Pomimo parcelacji w roku 1925 ziemi 
ks. Radziwiłła na Krępie przy cmentarzu, 
głód mieszkaniowy złagodzony nie został, dla­
tego też grono pracowników kolejowych za­
częło szukać Wyjścia z sytuacji, oglądając 
się za odpowredniemi do parcelacji terenami, 
polożonemi w pobliżu miasta, ponieważ po­
siadłości wyznaczone przez Ministerstwo Re­
form Rolnych na parcelację, ze względu na 
znaczną odległość od miasta, warunkom tym 
nie odpowiadały. * 1

Oczy wielu zwracało się na Zacharzew 
i myśl rozparcelowania Zaeharzewa zaczę a 
wielu ludziom zaprzątać umysły, a na apel 
w tej sprawie pomocnika naczelnika Paro­
wozowni Ostrów p. Dybizbańskicgo Romana, 
zgłosiło się 85 kandydatów na parcele i na 
odbytem w pierwszych dniach czerwca 1928 
roku zebraniu wyłoniony został Komitet w 
składzie pp. Dybizbański Roman — prze­
wodniczący, Wojakowski Adolf, sekretarz, 
Olejniczak Stełan — skarbnik, któremu po­
lecono wszcząć starania w cćlu doprowa-

do parcelacji Zaeharzewa.
3 lata trwały prace Komitetu.
Poruszone zostały wszystkie sprężyny, 

jak w hrabstwie Przygodzice (właściciel Za- 
charzewa) w Magistracie m. Ostrowa, w Urzę­
dzie Ziemskim w Poznaniu i w Ministerstwie 
Reform Rolnych'.

Wytrwale dążenie i sprawne działanie 
Komitetu pod kierownictwem p. Dybizbań- 
skiego, którego można nazwać duszą i sercem 
Zaeharzewa, gdyż dziełu powstania dzielnicy 
kolejowej oddał się cały z zapałem pisząc, 
jeżdżąc i interweniując, gdzie tylko zacho­
dziła potrzeba, uwieńczone zostały pomyślnym 
rezultatem i w roku 1930 Sąd Apelacyjny w 
Warszawie na wniosek Ministerstwa Reform 
Rolnych, wydaje decyzje parcelacji Żaeharze- 
wa co zostaje uskutecznione w maju 1931 r.

Trzy lata zaledwie minęło od tego czasu 
i jak dotychczas pobudow ano 187 domów mie­
szkalnych.

Jednakże brak należytego zainteresowa­
nia się tą dzielnicą ze strony miasta. Zacho­
dzi pilna potrzeba uregulowania u’ic, przepro­
wadzenia elektryczności, wodociągów, kanali­
zacji.

Na usprawiedliwienie Ojców miasta na­
leżałoby zaliczyć fakt, że dzielnica została 
niedawno do miasta przyłączona, jednak oto­
czenie dzielnicy w najbliższej przyszłości na­
leżytą opieką, powinno być punktem honoru 
Magistratu, tembardziej, że pobudowanie w 
tej dzielnicy stadjonu sportowego K. P. W , 
i bezpłatne zaofiarowanie terenów pod park, 
może przemienić całą miejscowość w jedną z 
piękniejszych dzielnic miasta. (lesz)

---------

Uroczyste poBitnnie p o s i u o M i  z r n m r f i®
żołnierzy

Jrenia

Jak już zapow iadaliśm y w  dniu w czo raj-  
:ym nastąpiło u roczyste  pow itanie naszego p ał-  
i, p ow racającego  z m anew rów .

Około godziny dwunastej w  pohidn ? m  ■ 
i zgrom adziło się m nóstw o publiczności, w  
tórej w iększość stan ow iły  panie, trzy m ając w  
ikach pęki k w iatów . P o zatem  na rymcu obok  
atusza u staw iły  się szk o ły : gimnazjum żensk e, 
lęskie, szkoła pow szechna im. Estkow skiego, 
-koła handlow a, w yczek u jąc z n iecierp /w o ścią
adejścia w ojska. . . . . ,

Dopiero około godz. 2-giej przy dźw iękach  
rkiestry od ul. R aszkow skiej w ysunął się na 
zoło sztab 60 p. P. z p. pik. W alczak iem  na 
żele. k tórych  publiczność p ow itały  okrzykiem , 
brzucaiac k w iatam i

P rzed  R atuszem  pułk ustaw ił s:ę  w  ezw oro- 
ok poczem  padła kom enda do m odlitw y. P o  o -  
egriniu  przez ork iestrę  pieśni nabożnych pan 
urm istrz Cegiełka serd eczn ie pow itał p o w raca ­

jących. wygłaszając odpowiednie przemówienie 
podkreślając najmilsze węzły, jakie łącza nasz© 
obywatelstwo z wojskiem, poczem wręczył pię­
kny bukiet kwiatów, wznosząc okrzyk na cześć 
pułku z jego dowódcą na czele.

Skolei uczennica gimnazjum żeńskiego Sos­
nowska wygłosiła przemówienie wręczając p. 
płk. Walczakowi bukiet kwiatów, wznosząc o- 
krzyk wojsko polskie niech żyje.

Następnie p. płk. imieniem pułku najserde­
czniej podziękował zebranej publiczności za tak 
miłe powitanie, oraz zwracając się do żo!n*erzy 
wyraził zadowolenie i podziękowanie za ponie­
sione trudy dla dobra służby, w zakończeniu 
wznosząc okrzyk na cześć Rzeczpospolitej, Pre­
zydenta Mościckiego i Marszałka Piłsudskiego. 
Okrzyk entuzjastycznie został trzykrotnie po­
wtórzony.

Po odegraniu hymnu państwowego wojsko 
od maszerowało do koszar.

terenie endek dr. M am ak, poseł L a so ta  i godny 
to w arzy sz  D ąbrow ski chcieli zorgan izow ać ze- 
h raire  w S obótce w m iejscow ości niedawno  
Drzvłaczonej do pow . ostrow skiego, lecz zeb ra­
nie skończyło sie bardzo niesław nie.

Na zebranie p rzyszło  kilkunastu m łokosów
i noczęli zach o w y w ać sie w y zy w ająco , w obec  
czego  komendant posterunku w S ob ótce me do- 
miścił do zebrania, gdyż organ izatorzy  me mieli 
rezw olenia na urządzenie zgrom adzenia. Na żą ­
danie kom. posterunku D ąbrow ski odpow iedział 
onórem  nacierając na zam knięte i podtrzym yw a  
ne drzwi przez policjanta. Jed yn ie energiczna po 
staw a policji nie dopuściła do żadnych zajść. 
„d vż D ąbrow ski został z m iejsca aresztow an y , 
a pozostali bojówka rze  nie m ając p row od yra  
spokojnie w ieś opuścili.

Znana jest na .tutejszern terenie nieobliczal­
na działalność endecka i jej niektórych  członków  
gdyż niespełna temu m iesiąc rew izja dokonana 
n dr. M am aka i osław ionego Staw ickiego  w y ­
rzuconego z korpusu oficerskiego i zdegrado­
w anego dała niezbite dow ody w y w rotow ej ro ­

boty tej wichrzycielskiej organizacji, skutkiem 
czego Stawicki został wówczas aresztowany.

Tym razem nie wywinął się od odpowie­
dzialności, również i główny filar endencji dr. 
Mamak i razem ze swoimi godnymi przyjaciół­
mi powędrował do więzienia.

RÓŻNE.
Og. Zw. Podoficerów Rez. R. P. kolo O* 

strów bierze gremialny udział w uroczysto­
ści „Święta Pracy*1 K. P. W. — Zbiórka w 
niedzielę dnia 16 btn. o godz. 9.15 w Grand-
Gafe. ------------
ZEBRANIA. —

Zebranie „Legjonu Młodych", /obranie 
Obwodu Ostrowskiego „Legjonu Młodych1* 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 17 b. ni. o 
godz. 20-tej w sali KPW. przy dworcu.

Zebranie plenarne Związku Pracowni­
ków Adwokatury i Notarjatu odbędzie się w 
sobotę dnia 15 bm. o godz. 20-stej wieczorem, 
w pokoju klubowym w Strzelnicy Miejskiej,



Niedziela, dnia 10 września 1934 t.

Dział urzędowy
OGŁOSZENIE.

Z uwagi na uroczysty obchód „Święta 
^acy" w dniu 16 września br. proszę Szan. 
)bywateli miasta o wywieszenie w powyż- 
Zym dniu flag i chorągwi o barwach narcdo- 
Yych.

Ostrów, dnia 12 września 1934 r.
Burmistrz (—) W . Cegiełka,

R EJESTR A C JA  18-LETNICH.
Na zasadzie art. 24 ustawy o powszech- 

tym obowiązku wojsk, z dnia 23 maja 1924 
roku (Dz. U.R.P. Nr. 46 pozycja 458) oraz 
art. T pkt. lc  ustawy o zmianie ustawy z dnia 
23 maja 1924 r. o powszechn. obowiązku woj­
skowym z dnia 17 marca 1933 r. (Dz. U.R.P. 
Nr. 36 pozycja 299 trwa w miesiącu września 
każdego roku kalendarzowego rejestracja o- 
sób, podlegających powszechnemu obowiązko­
wi wojskowemu, które tego roku ukończyły 
lub ukończą 18 lat życia.

W  roku bieżącym na terenie miasta G- 
strowa pozn. do rejestracji zobowiązani są 
zgłosić się osobiście w czasie od 15-go do 
80 września w Ratuszu (pokój nr. 9) w go­
dzinach urzędowych od 9-tej do 13-tej wszy­
scy mężczyźni urodzeni w roku 1916, wrraz 
z dokumentami, stwierdzającemi tożsamość 
osoby, jako to z dowodem osobistym,, i metry­
ką urodzenia.

Zgłoszenie dotyczy również wszystkich
mężczyzn tego samego rocznika z gmin włą- zaj ęcie się przygotowaniem akcji na rzecz 
czonych do miasta Ostrowca a mianowicie gmi- } Tygodnia Szkoły Pow sze->"^“ w dniach 

K.rę? a i^Zębców, oraz obszary od “2 do 8 października br.

larnym, który wciągnie do rejestru i wyda 
im odpowiednie zaświadczenie.

Osoby, które nie wykonały obowiązku 
staryienia się do rejestru bez uzasadnionej 
przyczyny podlegają na podstawie postano­
wień karnych art. 97 ustawy o służbie woj­
skowej karze aresztu do 3 miesięcy i  grzy­
wny do 3.000 złotych, albo jednej z tych 
kar.

Ostrów7, dnia 13 września 1934 r, 
Zarząd Miejski

/ (—) W . Cegiełka, burmistrz

Do
Zarządów Kół Towrarzystw7a Popiera­
nia Budowy Publicznych Szkół Powsze­
chnych.

Przypominając komunikat Zarządu Ko­
mitetu Obwodowego z dnia 30 czerwca br. 
donoszę, że w myśl wytycznych, ustalonych 
przez Komitet Okręgowy, Zarządy wszyst­
kich Kół powinny7 utworzyć Komitety „Tygo­
dnia Szkoły Powszechnej*', które ustalą pro­
gram akcji.

Na program akcji złożą się:
a) imprezy propagandowe (odezwy, ze­

brania, odczyty, pochody itp.)
b) imprezy dochodowe (zbiórki publicz­

ne, sprzedawanie znaczków i nalepek).
Proszę Zarządy wszystkich Kół w7 ob­

wodzie szkolnym ostrzeszowskim o gorliwe
• --- --------- *■— -— na rzecz

w dniach

dworskie Kamienice Stare, Krepa, Zacharzew 
i Zębców.

Osoby, które nie mają miejsca zamieszka­
nia lub których miejsce zamieszkania nie jest 
znane, zobowiązane są zgłosić się w urzędzie 
gimnnym, właściwym dla miejsca ich pobytu. 
Osoby te obowiązane są ponadto w razie 
zmiany miejsca pobytu zgłosić się niezwłocz­
nie w urzędzie gminnym nowego miejsca po­
bytu lub zamieszkania, który to urząd wcią­
gnie je  do swego rejestru, a wciągnięciu za­
wiadomi urząd gminy miejsca poprzedniego 
pobytu.

Obywatele polscy, którzy we wrześniu 
tego roku kalendarzowego, w którym ukoń­
czyli lub ukończą 18 lat życia, przebywają 
poza granicami Rzeczypospolitej Polskiej, o- 
bowiązani są zgłosić się w ciągu tego mie­
siąca z dokumentami stwierdzającemi tożsa­
mość osoby. we właściwym urzędzie konsu­

Za Zarząd Komitetu Obwodowego.
(—) Jan Kocot — prezes.

—  i w i —

Z Poinamia
Zjazd gwiaździsty do stolicy

Dnia 15 bm. organizuje Automobilklub 
Polski „Ogólnopolski Zjazd Gwiaździsty do 
Stolicy" dostępny zarówno dla automobilis- 
tów zrzeszonych jak  i niezrzeszonych. Mini­
mum trasy dla wozów turystycznych wynosi 
100 kim., maksimum 400 km. z średnią szyb­
kością 45 klm./godz. Wpisowe  ̂ wynosi 
15.-zł. i upoważnia do plakietki pamiątkowej 
do w7jazdu samochodem na lotnisko wzgl. 
obserwowanie wyścigu samolot:'w challenge'- 
owych.

Wpisow7e przyjmuje Automobilklub Wici 
kopolski, ul. Pocztowa 29.

Mobilizacja lewicy 
w Hiszpanii

M a d r y t  (PAT). Centralny komitet 
partii komunistycznej postanowił przystąpić 
do związku robotniczego, do którego należą 
socjaliści 1 inne lewicowe organizacje robot­
nicze. W ten sposób Powstał faktycznie współ 
ny front lewicowy. Z drugiej strony soci?*' 
radykałowie połączyli się z radykalnymi, 
mokratami. tworząc nowa partję pod na 
unji republikańskiej.

Proces o łapownictwo i nadużycie włac 
rozpoczął się w Kijowie przeciwko b. prokur*, 
torowi Ukrainy Rombultowi i sędziemu śledcze; 
mu okręgu kijowskiego Podkornyjemu.

Zebranie deputowanych francuskich partyi 
radykalnych postanowiło zwrócić się do kraju 
z manifestem, streszczającym program partji na' 
najbliższa  ̂ przyszłość. Tak samo manifest tai 
podkreślić zasługi wszystkich rządów radykal­
nych we Francji, które przyczyniły się do zape­
wnienia pokoju w kraju i w Europie.

H E W O R O T D Y
należą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych I dener­
wujących często zmuszają chorego do pozostawania 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć d 
praev.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłani®®3 
daje możność szybszego pozbycia sie ich.

lylko czopki Magistra Wolskiego „KastanoT* i® 
dynę zawierające składniki roślinne między innci® 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przecj'* 
hemoroidom nawet w starożytności dają w krótki®1 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroid®*’ 
nych: _ usuwają krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
obrzmienia, koją bóle wyróżniając się zarazem swe®1 
fagodnem działaniem.

Czopki „Kastanol" do nabycia w aptekach dr<>‘ 
gerjach lub w wytwórni Mgr. Wolski, Warszawa, O” 
Złota 14. Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatni® 

Gzopki roślinne „Kastanol" stanowią najracjonflh 
niejsze leczenie i nowa zdobycz w waice z hemor®1' 
darni. 376*

p ie r w sz o r z ę d n a
restauracja poszukuje sa­
modzielnego kucharza z 
umiejętnością przyrzą­
dzania zakąsek do bufe­
tu wynagrodzenie 50 zl 
tygriJniowo i utrzymanie.
Gdyby kandydat był wy 
bitnym fachowcem -  wa 
ranki będą ustalone po 
porozumieniu sie z pra­
codawca, pomocnika ku­
charza na warunkach 30 
zl. tygodniowo plus utrzy 
manie. Oferty kierować 
do Biura Pośrednictwa 
P racy w Ostrowie ulica 
Towarowa nr 6

0.35 
1.50 
4.75 
0,50

toreb-

DO SZKOŁY
Teki szkolne 
Torby szkolne 
Teki skórzane 
Piórniki
Parasole szkolne, ..  ,
ki damskie, koszyki d® 
szycia Manicure Własf.l 

pracownia
WIKTOR CZYSZ - 

Poznań, ul. Szkolna 1* 
naprzeciw Szpitala

3055
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I SPRZEDAŻ 1
PARCELE

rołi na bjdowlę około 4 
mórg w Krepie, przy 
szosie Grabowskiej na 
sprzedaż Zgłosz. Jen- 
ner. M. Piłsudskiego 13 
m. 5. D. O 554

GWOŹDZIE

pam. towarzystwom oraz 
rodzicom chrzestnym do 
sztandaru Zw. Rezerwi­
stów dostarcza — Jan 
Kryszkiewicz Rynek 33.

Dz O. 557

I WOLNE POSADY

POTRZEBNA

1
kucharka od zaraz do 
Majętności. Oferty kiero­
wać do Biura Pośrednic­
twa P racy  w Ostrowie, 
ul. Towarowa nr 6

FABRYKA

wyrobów bawełnianych 
poszukuje wykwalifiko­
wanych tkaczy, inwali­
dów wojennych o utra­
cie zdolności zarobkowej 
cd 15 do 65 proc. płaca 
akordowa Oferty kiero­
wać do Biura Pośredni-, 
ctwa Pracy w Ostrowie 
u! Towarowa nr. 6

SPÓŁKA
inżynierów meljoracyj 
nych poszukuje 8 mu­
rarzy I-szei kategorii. 
Warunki płacy: 85 do 
90 gr za godzinę. Ofer 
ty kierować do Biura 
Pośrednictwa P racy w 
Ostrowie, ul Towaro­
wa nr 6.

Poszukuje sie 

BEDNARZA

który posiada ukończo®® 
praktykę bednarska • * 
świadectwa lako czelad­
nik. Wynagrodzenie ®j® 
umowy. Oferty z o®' 
pisem świadectw do Bi® 
ra Pośrednictwa Prac*  
w Ostrowie.

„P2 ennik Ostrowski" okazuje sie rano o K. 8 ta wyjątkiem dm pogwłąteczn •— Abonament młe sieczny: w ekspedycji 1.30 zl. t  odnoszeniem do domn 
1.50 zl. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż szą. Jak strajki ! sabotaż pracy, wydawnictwo nie od­
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m Jednolarnowy na stron ę fl-clo lamowe! 12 gr.
Przy ogłoszeniach skomplikowanych iub też przy specjalnym wyborze miejsca oblicza sie w Każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne
50% nadwyżki. Drobne ogłoszenia: słowo ty tulowe 15 er każde dalsze słowo 7 er — Oełnszenla otatne w Ostrowie lub egsnturacłi zaskarżalne w Poz­
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282. — Adres Redakcji J Administracit: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini­
stracja czynna od godz 8—t-ej f 3—18-ej. “  Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-eJ dnia ooprzednieeo, oo tym czasie dolicza 
się koszta telefonu. — Nezamówionych rękopisów nie honoruje s i e j  nie zwraca — Redaktor odpo wiedzJaJny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem • czcionkami Drukarni .Dz ennika Poznańskiego" §p Akcyjna w Poznaniu w  ulica Pocztowa 9, — telefon 33-90 i 11-77.

lutro -  to  Edmund R ychter - < o  p a l t o -  to  Edmund R ychter -  co ubran ie  -  to  Edmund Rychłe*
Poznań, ulica Wrocławska 14 — Fr, Ratajczaka 2 — Wrocławska 15 — Ostrów, Wlkp. Rynek 18 — Kaliska.


